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Wo wtorek, jak iu t d niósł nam  tekgram , 
odbywało się w ckręga wyborczym stryjsko- 
żydaczowsko-drohobyckim glosowanie na poda 
de rady państwa po śp. Karolu br. D ziedury 
ckim. Woboc dzisiejszych stosunków narodo
wościowych w Galicji, gdy w s z y s t k i e  stron
nictwa ruskie wypowiedziały na wszystkich po
lach tycia publicznego nieubłaganą wojnę ży
wiołowi polskiemu, uie mogło, oczywiście, być 
mowy o tem, ażeby Polacy, którzy w tym 
•kręgu stanowią liczebnie przeszło 30 procent 
ludności, /godzili s:ę na pobieranie kandydata 
suskiego. Tem mniej mogło to nastąpić, gdy 
mianowany przez SUrorusinów, a jedyny kan
dydat ruski, ka. Dawydiak, znanym jest z zasa
dniczej. bezwzględnej nienawiści do naszego na
rodu i uie taił się z tem, iż m andatu posel
skiego pragnie użyć na walkę z reprezentacją 
polską w radzie próstwa.

Mieli przeto P. litry nietylro prawo, ale i 
obowiązek, przeciwdz’al#ć tej, wrogiej dla nieb, 
robocie— i mieli prawo cd yolaś się do wybor
ców za*ówno p )ski< b, jak ruskich, ażeby nie 
obdarzali swem zaufaniem stronnictwa i czło
wieka, który mandi t  poselski pragnie wyzyskać 
cna głoszenia nienawiści i w ojny bratobójczej. 
Czy wybór hr. S arzyńskiego na kontrkandy
data ze strony polskiej był dl* polskiego społe
czeństwa więcej, lub mniej tra f ym, to sprawa 
wewnętrzna naszego żywiołu. W tym wypadku 
była to jedyna kandydatura polska, jaką pod- 
nieiiono i w stosunku do ruskiego kandydata 
miała znaczenie wyłącznie narodowe, bez wzglę
du aa jej barwę frakcyjną. Prawa ubiegania 
się o m andat w kurji rolniczej o narodowości 
mięszanej, nie mrgą Rusini odmówić Pobikcwi. 
Żywioł nasz posiada tam niewątpliwie tyle zie
mi i praw, co i ruski, a obowiązki spełnia je
dnakie.

Z telegraficznych sprawozdań wiemy, że 
walka obu kandydatów była bardzo gorącą, a 
widoki powodzenia ważyły się na przemian po 
obu strcnsrh  Frakfja ukraińska, niezadow rli- 
na z kandydatury Starorusina, o ś w i a d c z y ł a  
b y ł a  p u b l i c z n i e ,  że w w y b o r a c h  n i e  
b i e r z e  u d z i a ł u .  Ostatecznie rozstrzygnęła 
większość — jednego głosu pocad absolutną 
większość.

Jakże zachowała się wobec tego prasa ru
ska ? — Mamy właśnie przed sobą najświeższe 
po w ybora b wydania organów dwóch głó
wnych ruski h obozów.

H ałyctanin  ogranicz* się na sprawozdaniu 
neczowero, w którem, stosunkowo dość um iir- 
kowanie, usiłuje wykazać, że kandydat jego 
miał wśród wyborców większość, a upadł przy 
glosowaniu jedynie z powodu nadużyć ze strony 
komisyj wyborczych. Twierdzenie to uzasadnia 
■powiadaniem, jakoby unieważniono nieprawnie 
kilka głosów, przyczem wymienia nazwiska rze
komy*.' spraw.ów. Jjgt tc, wprawdzie, oklepany 
już fraztj wszystkich upadłych kandydatów ru 
skich i tylekrotnie okazał s>ę zmyślonym, ale — 
bądź co bądź, — jest zarzut rzeczowy, konkre
tny i sfery, powołane ku temu, niewątpliwie 
zajmą się jego sprawdzeniem.

lDiczej natomiast zachowuje się Diło, to 
u m i  Dilo, które jeszcze przed tyg dniem od
sądzało kandydata Starorusinów od czci i w itry. 
Nie meże ono opamiętać się z powodu klęski 
ka. D&wydiaka i popada w istny szał wście
kłości, iż zwycięstwo odniósł — Polak. Diło  wy
nik ten przypisuje również „niesłychanym na
dużyciom* ze strony polskiej, a le—rzecz cburak- 
terystyczna! — a n i  j e d n e g o  z t y c h  . n a 
d u ż y ć * ,  j a k o  f a k t u  n i e  z n a  i p r z y 
t o c z y ć  n i e  u m i e ! . . .  Opinję swą wy
snuwa tylko z tego, że komisja wyborcza w 
Drohobyczu zwlekała przez dwie godziny z cg]a-

(14)
A r tu r  G r u s z e c k i .

Z w y c i ę z c y .
P O W I E Ś Ć .

W  czosie tej rozmowy podjechał kapitan 
artylerji Bochncr, przystojny, dość szczupły 
blondyu, s twarzą inteligentną i wmieszał się do 
rozmowy.

— Zs Napoleona I-go pomściliśmy się w 
r .  1814. Drisiaj mamy nowe rachunk i!

— Czy dlatego mamy być względniejsi? — 
obruszył się kapitan sztabu ro n  Aebrensberg.

W  tej chwili adjutant zbliżył się do roz
mawiających i rzeki:

— Pan podpułkownik prssi panów.
Podeszli, usta wiając się w półkcla.
—  Zgromadziłem panów — odezwał się 

książę — gdyż otrzymałem przez kurjera roz
kaz ezscelencji i uważam za stosowne powia
domić ich o jego treśc i.. Panie adjutancia Su
wu recki. proszę odczytać.

Wezwany wyjął rozkaz i czytał równym, 
płynnym głosem, a gdy skończył, spytał książę 
•fleerów :

— Słyszeliście, panowie?
Już w czasie odczytywania rozjaśniły się 

twarze tficerów, a na pytania odpowiedzieli 
okrzykami.

— No, b tdue robota! — zaśmiał się dość 
■łośne m ajor Kirstein.

— Śmierć podłym zdrajcom! — mruknął 
v o» der Tbann.

szeniem wyniku wyb tó i , że Gateta Narodowa 
już naprzód prząpowiedtiała (?) liczbę głosów 
polski* go Kandydata i z tego, że lir. Starzeóski 
zwyciężył tylko jednym głosem .. Na pedsńw ie 
t y c h  .stwierdzonych faktów*, woła o rg in  ukra
iński: .Nie ma dwóch zdań o tym wyborze! 
Mamy tu do czynienia z .wyborem  galicyjskim* 
najczystszej wedy. .Przeciw  t a k i m  (jakim? 
R r d )  wyborom musimy z .lożjś  stanowczy 
protest i napiętnować ja, jako bandytyzm i 
rozbój 1*...

Swoją drogą, — wcla rozszalałe Dilo — 
gdyby był, zamiast meskslsfila kandydewal 
„s czery narjonal ukrsińsko-rnski i postępowy 
demokrata*, to byłby zwyciężsi... (A więc w ta 
kim riciie nia byłoby .nadużyć?* — B od), ale 
i ks. Dawydiak byłby wyszedł, gdyby nie roz
bójnicze praktyki, — s których jednak, jak po- 
wiedrjeliśmy, Diło nie wymienia ani jednej.

Cały ten, nieprzytomny wybucb szalowego 
gniewu, ześrodkewuje się w następującym ma
nifeście :

„Narodowi ruskiemu (wskutek upadku zwal
czanego prze* Ukraińców moskalofila?) przyby
wa jeszcze jeden dowód więcej, że ma do oży
wienia z przeciwnikiem, który występuje z bez
względnym cynizmem (?) i zamierza nadal de
ptać wszystkie zasady etyczne i prawne, aby 
tylko nic wypuścić ze swych rąk przewagi. Na
rodowi mskiemu przybywa jeszcze jedna nauka, 
a to, że mu pezmtaje jedna tylke draga: b e z 
w z g l ę d n e j  i ż a d n y c h  k o m p r o m i s ó w  
n i e d « £ ) u s z a j ą c e j  w a l k i  n a  ś m i e r ć  i 
ż y c i s !*

.Siła tylko w masie — keńczy Diło, — a 
prawdziwa broń tylko w d a l e k o  s i ę g a j ą 
c y c h  i w s t r z ą s a j ą c y c h  s z e r o k i e  m a s y  
h a s ł a c h  b o j o w y c h .  Tylko masowa polity
ka naszego stronnictwa zdoła naraa^cie urw tć 
liih przeklętej hydrze nadużyć wyborczych i prze
łamać brutalną siłę polskich pońepaków i przy
wódców !*

J a żeli powyższy wyskok — nieuzasadniony 
faktami, a taktycznie, ze stanowiska głoszonych 
zasad D iła  naiwny, — nia jest pled#m jedne
go z młodziutkich .pajdokrstów,* którzy podobna 
windą rej w redakcji ukraińskiego organu, — to 
musimy przypuścić, że cbyba bardzo sprytna 
starorusk* kukułka (a oni mają takie!) zaiesla 
mosk«lnfllskie jaje w gnieździć .Urraińców*... 
W kzżdym razie jedno zadowoUmis pozostało 
D d u :  trafiła sie, cbociaż zmyślona i nielogiczna, 
okazja do sowitego upui tu  swego jadu na Po
laków. Raduj się, Ukraino!

Sijmik r*’aejjny «  Zaleszczykach.
Dzień 18 go listopada był dniem donio

słym, nietylko dla powiatu z;,leszczyck’ego, *!e 
miał znaczenia dla całego kraju. W dniu tym, 
na posiedzeniu rady powiatowej, na którem u- 
chwalono budżet na rok 1903 — uchwaliła 
rada powiatowa joducglcśaie, na wniosek pre
zesa p. Tadeusza C i e ń s k i e g o ,  zniość myta 
na drogach powistowycb. I pomimo, że w po
wiecie tym jest około 100 kilometrów dróg 
szutrowanych, uchwala powyższa ni# nadv e- 
ręży równowsgi budżetowej, ani ci# sbcią>y 
psw iatu znacznymi dodatkami, g d ji  te w ca
łości wynoszą 19 prc.

W tym samym dniu 18 b. m. subyl się 
w ZiUszczyi ieh sejmik relacyjny, na którym p. 
Tadensz Cieński, jako posol na sejm s kurji 
gmin wiejskich, zdawsł sprawę ze swych czyn
ności poselsk ch, przed bcznie zabranymi wy
borcami. Zebrał.; się kilkuset wyborców, prze
ważnie wł. ś ian, knęŁy, inteligencji z miaste
czek i naurzycic-li ludowych.

Przewodniczącym wybrano p. Sloniewskie- 
go, dyrektora faemiaarjum nauczycielskiego. j

W  swem sprawezdaniu p. G t i łk i  p t r u-  • 
sz\ł wszystkie ważciejsze sprawy, które bądź w | 
sejmie, bądź w komisjach były poruszane i

ode-— Kara powinna być przykładaa 
zwał się ren Puswange.

— Bez litaści! — dodał kapitan sztabu.
— U tarać raz, ale surowo — rzekł Boch- 

ner, kapitan artylerji.
Adjutant, sluchijąc tych uwag, spnehmur- 

n'al. Książę nie zmienił poważnego wyrazu twa
rzy i mówił:

— Dyspozfcje są następujące — i wziął 
od adjuU nta mapę.

Każdy z oficerów wyjął również mapę i 
wpatrując się w nią, słuchali słów dawodzą- 
cego:

— Major r o i  der Tbaon otoezy ze swym 
szwadronem wieś Lsadricou^t i zajmie mero- 
stwo, plebanję, kościół i szkołę... P a s  major 
Kirstein wyznaczy pól kompanji do zajęcia dwo
ru, czy pałacu; reszta piechoty stanie w bojo
wym szyku pomiędzy parkiem dworskim ą 
cmentarzem, z wyjątkiem kompanji, przezna
czonej do o brony dział...

Maior Kirstein wodząc palcem po mapie, 
skinął głową na zna':, że rezumie.

W tej chwili Ignacy i trębacz zbliżyli się 
z boku, niosąc kilka butelek wie* i kosz z 
przekąskami, a Ignacy, upatrzywszy stosewne 
nstajsce, rozesłał dywan, na nim obrus i re- 
cząl wyjmować i  kosza: szynkę, zimne mięsi
wa, pasztet...

Oficerowie spojrzeli pożądliwie w stronę 
przysmaków, a książę mówił dalej: .

— Pan kapitan Bocbner ze swą Brtylerją i 
zajmie wzgórza od wschodu, działa skieruje na 
wieś i będzie oczekiwał mego rozkazu... Pan 
major Ton Puswange, na pół kilometra od Lan- 
dricourt, w lasku, z lewej strony, rozlokuje swój 
szwadron, iako rezerwę.

rozpatrywane. M iinuw i.ia: sprawę podniesienia 
płacy Daurzycieli ludowych, ruskiego gimnazjum 
w Stanisławowie, biur pracy i inne sprawy, 
dotyczące powiatu, jak: budowa sam narjum na
uczycielskiego, przekształcenie szpitala w Zale
szczykach. Zaznaczył swoje zapatrywanie na 
tworzenie nowych stimnatió s ruskich, które, 
zdaaiem mówcy, pogłębiają rozdział między 
młodzią żą polską i ruską. Byłby więc raczej za 
szkołami utrakwistyrzaemi, za zaprowadzeniem 
ob*wiązkowem nauki języka polskiego i ru- 
skUg ••

Także podniósł p. Gisńtki nsiłowania u- 
tworzenin w sejmie związku posłów włościań
skich i d*d«l, że óhtege nie wstąpił dotąd do 
żadnrgs innego klubu.

We wszystkich tycb sprawach zabierali 
głos włościanie, ksiądz Knibinieki, profesor ss- 
minarjum p. Marczyński, nauczyciel p. Krzy- 
szUfewicz i p. Skulski.

Wreszcie p. Gieński omawiał obszernie 
sprawę strajków rolnycb, przestrzegał włościan, 
żeby nie dawali posłuchu tendencyjuym agita
cjom, które jak już toraz widz>eć mogą, przy
niosły im straty i dziś już wi»lu zarobników, 
utraciwszy zarobi k dobry w norze żniw, będzie 
w zimie cierpiał* niedostatek. Przestrzegał i 
wzywał, ażeby każdy w swojej gminie działał 
uspokajająco, bo gdyoy gesoodarze na większej 
wlaeneści uwierzyli rzucanym lekkomyślnie za
pewnieniom przez tych, którzy chcieliby się lu
dowi na prowodyrów narzucić, że strajki w 
przyszłym roku miałyby się powtórzyć — to takie 
wersie, takie greźby, mogłyby ludność roboczą 
na wielkie straty narazić.

Liczni mówcy stwierdzali, że strajki wywo
ływane bywały przez bałamucenie nieoświeconej 
ludności, w celach rozdziału i wzbudzania nie
nawiści między dwiema narodowościami. Wło
ścianie zapewniali, że strajki się nie powtórzą, 
a prosili p o la  i prezesa swege, żeby interwe
niował w wypadkaeh, gdzieby robotnicy czuli 
się pokrzywdzeni zatrzymaniem wydawania sno
pów zarobionych, lub wyczekiwaniem na zaro
bioną jnż wypłatę.

P. Ciei»ki przyrze 1 jak najchętniej takie 
wypadki zbadać, a już w czasie ubiegłych żniw 
objeżdżał z p. starostą gminy i najchętniej wy
słuchiwał zażaleń i badał czy są słuszne. Upo
minał wi:<ścian, ażeby przedewszystkiem zachę
cali robetników do pilniejszej i sumiennej pracy, 
a to zapewni im lepsze wyr agrodzonio i odpo
wiedni zerobek na utrzymacie.

Po tych ożywionych rozprawach, wielu wło
ścian wyrażało w serdecznych słowach podzię
kowanie swemu posłowi i prezesowi za jegn 
pracę; — ;yyrażono zunełną zgodność x zapatry
waniami j^go, a j e d n o g ł o ś n i e  u.hw eleno 
mu w o t u m  z a u f a n i a .  Huczna „mnohaja 
lita* i , niech żyje*, były niezawodnie dowodem, 
że szczera praca umie być zrozumianą przez 
lud nasz.

Sitna a czyny!
(Zw iązek k raw có w  wo Lwowio).

Dokonane otwercie fiiji Związkn katolickich 
krawców ? Kraknwa (przy placu Halickim I. 7, 
róg placu B jrnardjńtkiego, gdzie Kawiarnia Cen
tralna), to krek naprzód w podjętej z d r o w e j  
a k c j i  o k o ł o  p o d n i e s i e n i a  d o b r o b y t u  
r z e m i e ś l n i k ó w  i s t a w i e n i a  t a m y  z a 
l e w a j ą c e j  n a *  t a n d e c i e  n i e m i e c k i e j .

Zw.ązek kalelickich krawców, jak w Kra
kowie, tak we Lwowie, organizuje majstrów i 
czeladników krawieckich na zasadzie własnej 
p o m n y  ekonomicznej.

Nie w wiecach, nie w polityce, nie we wzy- 
waniacb rządu i odnośnych władz, szukać na
leży pomocy, ale najpierw w sobie samych, 
przez rządną, solidarną, a energiczną gospo
darkę.

Do stojących zbliżył się podporucznik h u 
zarów mitrowym krokiem i rzekł:

— Melduję panu podpułkownikowi, że wy
słany z natrdem  da wsi LereuTtile, nie spot
kałem n i ; podejrzanego.

— Dziękuję — i skinął ręką, by odszedł.
— Pewno nie ma wolnych strzelców w 

Landriceurt — odezwał się v*n Puswange — 
w przeciwnym razie natknęlibyśmy się >ą ich 
czaty.

— Gzy takie bydło cywilne zaa się na 
wojnie? — m rukaąl Kirstein.

Książę, widząc częste spojrzenia oficerów 
na przygotowane śnifidjaie, rzekł z uprzejmym 
uśmiechem:

— Zanim ruszymy, proszę panów na prze
kąskę.

— Z przyjemnością! — zaśmiał się ron 
Puswanga i podszedł bliżej.

lan i go neślstdnwali i wszyscy obstąpili 
obrus, na którym było rozsUwionę sute śaia- 
danie.

Przewidujący Ignacy szepnął natychmiast 
trębaczowi, który mu pomagał, by skoczył po 
wino, gdyż cztery butelci wydały mu się nie
dostateczne.

Ze zręcznością kemardynere, obzaejomis- 
ntgo ze służbą wielkiego dworu, obnosił tacę 
z koniakiem i przekąskami.

Kapitan sztabu, na zapytanie nas jera re n  
der T bana o zasłyszanym strzale, opowiadał 
o indagacji dzieci wiejskich, siląc się na tani 
dcwcip.

Ignacy obnosił wino. Major re n  Puswange, 
podoosząo kieliszek, zawołał:

— Na sławę wojsk naszych, zgubę
Francji 1

C^.yt bowiem pr/t?, spółki wytwórcze, zaj
mujące się wyrabianiem gstowycb ubrań, nie 
powstanie niejako nowa gałąź przemysłu, dotąd 
prawie w kraju DiszDana, czyż kapitały odpły
wające dotąd rokrocznie de Niemiec, nie po
mnożą bogactwa krajowego?!

T o  j u ż  n i e  f r a z e s y  i o b i e c a n k i ,  
a l e  p o z y t y w n a  p r a c a .  — Od kilku
dziesięciu lat, w miarą mnożących s ą sklepów 
z ubraniami gstewemi z Niemiec, z Prus, spro- 
wadzansmi d o  s a m e g o  L w o w a  r o k  
r o c z n i e  z a  p r z e s z ł o  m i l j o u  k o 
r o n ,  (ta ile mUjoRÓw do eałsj Galicji?) — 
powszechnie odczuwane brak p o d o b n y c h  
m a g a z y n ó w  z w y r o b a m i  k r a j o 
w y m i .

I wołano zewsząd: — czemuż to krawey 
sami nie położą tamy tej roz cielmoioiającsj się, 
a niebezpiecznej konkurencji ? 1

W  całej Galicji, nie tylko we Lwewia i 
Krakowie, literalnie nie było detąd aDi jednego 
magazynu w rękach polskich z wyrobami kra
jowymi.

Nikt się nie pokusił!!-.
Gdy więe i to tylko dzięki szezsśliwemu 

zbiegowi okoliczności sprzyjsjących, toki maga
zyn jako pierwszy w Galicji przed 3ma laty 
w Krakowie z e l o f t o n o ,  a obecnie drugi we 
Lwowie nrządzono, o b o w i ą z k i e m  j e s t  
k a ż d e g o  p r a w e g o  P o l a k a  p o p r z e ć  
t a k  u p r a w n i o n ą  o r g a  n i z a e j ę ,  o d p o 
w i a d a j ą c ą  i p r a g n i e n i o m  p u b l i c z n o 
ś c i  i i n t e r e s o m  k r a w c ó w .

Obecnie, po p r z e ł a m a n i u  roili 
eznyeh początkowych trudności, po oswajaniu 
się z zaczepkami przeciwników, a po nahytem 
doświadczeniu i dokonanych ulepsteniech, Zwią
zek handlown-prremysłswy katolickich krawców 
stanął na wyżynie swego zadania i m o ż e  z a 
o p a t r y w a ć  P.  T.  P u b l i c z n o ś ć  p o l 
s k ą  w w y r o b y  t r w a l e ,  g u s t o w n e ,  
r ę k a m i  p o l s k i c h  k r a w c ó w  w y k o 
n a n e  p o  e e n a e b  n a j p r z y s t ę p n i e j 
s z y c h .

Teraz mnmy sposobność czynami potwier
dzić i udowodnić rzetelność i szczerość naszyrk 
haseł patrjetyi znych, mających na celu obronę 
przett yełu, handlu i rękodzieła krajowego 1

U d e r z m y  w i ę c  w c z y n ó w  s t a l ,  
a w t e n c z a s  w s o l i d a r n o ś c i ,  s i ł a  
i b o g a c t w o  n a r o d u  u w i d o c z n i ą  s ię !

Popierajmy polskich krawców i kapujmy 
u nich gotewo ubrania, aby idea, dla której 
Związek katolickich krawców zaltźonym został, 
rysblej urzeczywistnioną zostale; aby po mia
stach G a l i c j i  powstać mogły magazyny go
towych ubrań, a b y  n e r ó d  n r s z  n i e  p o 
t r z e b o w a ł  s i ę  u b i e r a ć  u t y c h ,  
k t ó r z y  W r z e ś n i ę  s t w o r z y l i  — i 
aby tem samem, ten odłegiem detąd leżący, 
bugaty dział wyrobu gotowych ubrań — m ó g ł  
s i ę  s t a ć  n e w e m  ź r ó d ł e m  p o m o c y  
d l a  p o l s k i c h  r z e m i e ś l n i k ó w ,  ź r ó 
d ł e m  b o g a c t w a  k r a j o w e g o ,  z a 
w i ą z k i e m  p o t ę ż n e j  — e k o n o m i 
c z n e j  e g z y s t e n c j i  p o l s k i c h  k r a 
w c ó w  i p o d s t a w ą  p r z e m y s l n f a -  
b r y c z n e g o .  — P e p i e r a j m y  w i ę c  r ę 
k o d z i e ł a  i p r z e m y s ł  k r a j o w y .

Z życia nauczyciela lndiwegs.
Zs sfer nauczycielskich otrzymujemy na

stępujące uwagi, z klóremi zupełnie się igadza- 
my. Auter pisze :

„Do ujemnych stron rawodu nauczycieli 
Indowego, zalicz?ć am iim y tę chwilę w życiu 
jego urzędów?m, gdy przyjdzie mu składać 
egzamin kwalifikacyjny. Sama myśl o tem za
truwa mu czas praktyki dwuletniej, a wisi i  na
wet odstręcza od zawodu nauczycii lssiego. Są 
i tacy, którzy opnszczeją teu zawód, ahy nie

Wychylił do d n a ; inni poszli za jeg* przy
kładem. Rozmowa poczęła się ożywiać. Kapitan 
sztabu, kończąc swo, opowiadacie, zwrócił się z 
uśmiechem do księcia:

— Może pan podpułkownik każe tu przy
prowadzić ta złapane dziewczęta; zabawimy się 
ich strachem.

Zagadnięty zmarszczył brwi i rzekł suebym 
tonem :

— Kazałem puścić te dzieci.
Z>mna odpiwiodź księcia zwarzyla trochę 

hum or towarzystw*, więc kapitan artylerji Bo- 
cbaer, ratując sytuację, odezwał się z uśmie
chem :

— Glybym zasiadał w komisji pokojowej, 
wymusiłbym na Francji oddanie nam celej 
Szampanji. Przynajmniej nie płacilibyśmy im 
za szam pan!

— Całą Fraację neleży zabrać — zewe- 
iał yen der T hann — i oddać w zarząd lan 
dratom.

— Dopiero będzio spokój w la ro p ie  — 
dodał kapitan a; tabu.

— Pereat Francji! — zawełał Kirstein —* 
wznosząc kieliszek w górę.

— Pereat 1... perect! — powtórzyli inai.
Wśród chwilowego milczenia, odezwał się

kapitan artylerji Bocbner:
— Kogoś prowadzą huzarzy!...
— Gdzie? glzie?
Bachner wskazał na baczną drożynę z p ra

wej strony.
Pomiędzy dwoma huzarami, jadącymi z ka

rabinkami, trzymanymi w pogotowiu, szedł 
ubrany po cywilnsmu czlcwiek. Huzarzy oddali 
go posterunkowi piechoty, złożywszy raport efi-

; mó-■kladać egzaminu. Rzecz ta zasługuje ne 
wionie.

Nauczyciel, zgłaszający się da egzaminu po 
dwuletniej służbie (wcześniej mu Die wolno) 
wie, że czekają ge wielkie wydatki: musi opła
cić taksę agzaminacyjną w kwocie 16 koron, 
musi ponieść koszta podróżr tam i oapowrót i 
14, a w najlepszym razie 10 dni, utrzymywać 
się własnym kocztem, e więc opłacać mieszka
nie i życie, co w c bcem mu mieście przy
najmniej 4 korony dziennie wydawać musi. 
Obliczmy wydatki.

Podróż tam  i napowrót przeciętnie 10 ker., 
14 doi pobytn dziennie po 4 ker. — 56 kor., 
taksa 16 ker., razem 82 keren. Przyzna każdy, 
że z płacy 600 koron trudno roi ić oszczędności; 
nauczyciel musi więc zaciągnąć pożyczkę naj
mniej stu (100) keroa, bcć z góry pożyczający 
strąca sobis procent, a są przytem i inae wy
datki. Prawie zawsze popada w ręce lichwiarzy 
i tc  jest najczęściej pierwszy dług, z którego 
rzadko uda mu się wyswobodzić!

Zastanówmy się, czy nie meżaaby tem a 
choć w części zaradzić? Nam się zdaje, że prze- 
dewszystkiera aaletaloby znieść taksę egzamina
cyjną, która wydaje nam się anemalją wobec 
etosunków, panujących w innych zawodach. I 
tak: nrzędnisy państwowi nie opłacają żadnych 
taks przy zdawaniu egzaminów, które mcżaa 
także nazwać kwsJifikacyjnyai.

Praktykanci namiestnictwa, auskultanci są
dowi, kandydaci adwokaccy i urzędnicy kolejowi 
nie opłacają żadnych taks egutminacyjnycb, a 
nadto tym ostatnim wypłaca dyrekcje kele- 
jowa djoty, jeżeli z dobrym skutkiem egzamin 
złożyli.

Pytamy, dlaczego ta anomalja istnieje w 
świede nauczycielskim?

Zd«je nam się, że r s d i  znaleść się m uń i 
powinna. Przcdewszystkiem należałoby czas 
trwania egzaminów skrócić przynajmniej de S 
lub 4 dsi, taksy egzaminacyjae zntaść, a oprócz 
tego zwracać nauczycielom koszta podróży i 
djoty, według tego skromnego obliczenia, jakie 
ma zastosowanie przy konferencjach okrę
gowych.

I jeszcze jedna nasuwa nam się kwestjs, a 
ta dotyczy wymegsń, jtk ie  stawia się k&nd?da
tom nauczycielskim przy rn am in ach  kwalifica- 
cyjnych. Istnieje rozporządzanie ministerjalue, żs 
ten egzamin ma być wyłącznie praktyczny. A 
czy tak jest?  o tem pomówimy przy innej spo
sobności.

Rozwód i zaślnbiny.
(Z H iu p a n j i )

Łztwem było do przew d^enia, że Sagaśois 
nie pó,dzie łetwo ut worzenie u c w aga gabinetu. 
Pa długich trudach, jak doniosły deptsie, nd«lo 
mu się wreszcie aktajeaie nowego rządu pod 
swoją starą firmą. Należy rozpatrzeć się, w ja 
kich warunkach Sagasta, dźwigający siedem 
krzyżyków oc barkach, raz jeszcie p djął brze
mię rządu. Z rozpatrzenia tego wyniknie w nio
sek o trwałości nowego gabinetu.

Złośliwie k'oś powiedział, że w kortozaeh 
kisrpańskich dokonały się w ubiegłym tygodniu 
dwie ceromonje: raiw ód i ziślubiny. R .zwiodła 
się urzędowni# lewe, demokratyczne skrzydło z# 
stojącymi u steru wladty fuzjonistami liberal
nymi. Ganalej»s, dyktator cwsgo akrzydła, za
rzucił wprost Sagaście zdradę pregramu, w mar
cu wspólnie ułożoneg*. Rozłączea.e odbyła się 
w bardio przyzwoitych formach psrlam sr tar- 
nycb. Sagasta nazwał Cantdejaia odtąd swoim 
„amigo particular* (przyjacielem prywatnym), 
a katdy zrozumiał, jaka jest wartość tej ne- 
m eallatury  politycznej.

Partja rządewo-l beralna, czyli tak zwauycb 
„furjonistów* skutkiem tej secesji znacznie osła
bła. C łj  wszelako dokonane nazajutrz z odno- 
czenie się Msmry i Siiytli uważać m cżnt za

cerowi, który kazał odprowadzić więźnia do ko
menderującego.

Wachmistrz zaraportow sl:
— Melduję o aru  podpulkowaikowi, że z 

rozkazu pena podporucznika Borga przyprowa
dzam więźnia, który powiada, że jest naszym 
szpiegiem. Huzarzy schwytali go w pobliżu wojska.

— Dobrze — i skinął na wachmistrza, by 
się oddalił.

Ten z dwoma żołnierzami cofnął się kilka
naście kroków, czekając dalszych rozkazów.

Joniec, szatyn, z dobrze kasztanowatą bro
dą, z chytrem spojrzeniem, stal pokornie, oto
czony oficerami. Książę1 wpatrując się w niego 
badawczo, spytał:

— Jak się nazywasz?
— Bernard Feiaseife.
— Skąd jesteś ?
— Z Alzacji... z Munsterhoff.
— Co tu robiłeś?
— Służę naszemu wojsku... Szpieguję
— Każdy pojmany może to powiedzieć... 

Masz jaki dowód?
Szpieg rozejrzał się niespokojnie wokoło, a 

□a widok kapitana sztabu ro n  Achreusberga 
rozjaśnił twarz i zawołał uradowany:

— Pan kapitan — wskazał palcem — mnie 
przecież zna.

Kapitan przystąpił bliżej, patrzał chwilę 
badawczo na niego i spytał surowym głosem:

— Kiedy cię widziałem ?
— Ja i mój wspólnik Mayerbcff byliśmy 

pytam w A rricourt przez paua ka itaoa.
— Hm... w Ayricourt? — patrzał na niego 

przez chwilę, wreszcie rzekł: — tak, tak, teraz 
przypominam sobie — i zwracając się do księ
cia : — Iłtotoie, to n^sz szpieg. (C. d. n ).

teiaasŁ W Niedziel* 1 Swifta

Dwa Przedstawienia
Codziennie przedstawienia o godzinie S -ue j więęzoraaa.

Bilety oą wcześnie do naby
cia w biurze dzienników Płohoa, 
Lwów, Karola Ladwika 9. UAL
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wzmocnienie stronnictwa zachowawczego? Nie 
sądzimy. i

Mau-a. dotychczasowy nrzywódca liberal
nych dysydentów, należał przez lat dwadzie
ścia do stronnictwa fuzjonistów. Obecme i on, 
jaz Canalejas, odstąpi! patrjarchę l.herałów 
buz? ińskica, S ah arę . Ostatni, półtoraroczny 
okres rządów S-ifnsty hyl istotnie tak jałowy, 
że nie dziw, i  nieeierpi w za duchy opuszczają 
go. N e wierzą w stare, jak liczmsny. frazesy 
osłabłego w sile czynów męża stanu. Taki nie
jasny, dwulicowy liberalizm mus', zdaniem se- 
ceejonistów liberalnych, szybko zlikwidować 
firmę. Dalej na prawo pójść nie można, zaprze
paściłoby s ę  bowiem swój historyczny cha
rakter stronnictwa wnłnomyśluego, e» lewo zai 
spal no za s c lą  mosty.

Powsga zresztą w:efu ministrów, skutkiem 
ostato' podróży króla Alfonsa po kraju, zoa- 
czn e s ę nadwątliła. Żywot gabic.etu w tych 
w arurka^h byl już oddawna agonją bez go
dności. Przerwano wreszcie wątek tych dui bez 
chwały, cd łojąc pa pes edzeniu niedzieli rm  ra 
dy ministrów Saeaście zupełną swobodę posta
wieni! kwest i zaufania, inaczej mówiąc, powie
rzając mu decyzje ostateczną co do dalszych 
.esów gabinetu. S g ista  wy»nuł logiczną konse
kwencję z tej u: hwały i złożył m zsjufcz w ręce 
króla podanie się ryczałtowe całego gabinetu do 
dymisji.

Ostatecznie po kilkodniowych umizgach do 
konserwatystów i próbach utworzenia ministe- 
rjum  koncentracji politycznej, powrócił Sagasta 
do jedynej żywotnej kombiLacji gabin< tu czysto 
liberalnego. Chodzi tylko o to, do jakiego sto
pnia ten nowy gabinet jest odrodzeniem myśli 
liberalnej na półwyspie Pirenejskim ? Jeżeli tera 
me jest, to dalsze rządy starego Sagisty prze
staną być nadzieją dla skelatanego kraju, a 
staną się raczej niebezpieczeństwem.

Od Administracji
„WRZOS"

Marji Rodziawkzównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w D zienniku , mogą 
abem ru i nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Administracji 
D eiem ika  Fohh. Wysyła się tylko za gotówkę

K B O N I K A.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

wa c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o wę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

LW ÓW  20 listopada, 
pow letrsft. Godzina 12 w południa: 

Ciepłota — i R. Pcgcda. Mroźno.
Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i

n i ó s  k i wyjeżdża w sobotę do Zakopanego na 
otwarcie i poświęcenie sanatoijum dla piersiowo 
chorych. Po parugodzinnym tam pobycie odjedzie 
namiestnik do Wiednia, w sprawach urzędowych.

Wystawę plakatów  i przedmiotów re 
klamowych urządza Kasyno m e sl ie we Lwowie, 
w salach balowych swego gmarhu w dniach od 11 
do 15 grudn:a br. Wieczorem każdego dnia koncert 
muzyki woskowej, ponadto na scenie odbywać się 
będą produkcje humorystyczne Kacyno miejskie za
prasza tedy wszystkie krajowe firmy handlowe 
i przemysłowe no współudziału w tej wystawie. 
Nadesłane ozdobne plakfty i przedmioty reklamowe 
będą umieszczone na wystawie kosztem Kasyna. Po
żądane są plakaty z polskimi napisami. Chętnych 
do wspótudz:alu uprasza Kasyno m rjskie o wczesne 
porozumienie się ■ zarządem (codziennie od godziny 
4 popołudniu).

Wiejscy listonosze. Począwszy od 91 b. m. 
podzielono służbę i stonesza w!*jsxiego w Kossowie 
na dwa rejory, •  w Kęfech zmieniono 4 razowy 
chód w tygodniu na 6 razowy (z wyjątkiem niecił eli).

Poufne zgrom adzenia przed wyhorere stowa
rzyszenia nauczycielek i ur- ędniczek prywatny, h od 
hędzie s.ę w sobotę dnia 22 h. m. o godz. 7 wie
czorem w lokalu .Ogniska kobiet* ul Kościuszki 3. 
Komitet przypomina, żi biuro prac; dla nauczyciel.k 
i urzęd.nii z>k prywatnych otwarte codzień od 12 1
w tjm  lokalu.

Ze sfer kolejowych. Walne zgrom.dzenie 
wzajemnej pcmocy funkc. kolei państw, odb lo się 
d. 18 b. m. Na porządku dziennym wybór członków 
wydziału na rok 1902 3. Prezesem wybrano p. Igna
cego Witoszyóskiego. wiceprezesami pp. Franciszka 
Ole, newskiego i Józefa Niezgodę.

Sprzedaż starych materjałów, Dnia 1 
grudnia br. odbędzie się w dyrekcji kolei państwo
wych w Stanisławowie sprzedaż rozmaitych starych 
materjałów w drodze publicznej rozprawy ofertowej. 
Term n wnnszenia ofert najpóźniej do 30 listupida 
br. do g dżiny 12 w południe. BI ższe warunki po 
dane są w ogłoszeniach Go zety Iwjwski*] i Dzien
nika rozporządzeń dla kolei żelaznych i żeglugi 
z dnia 15 listopada, lub też do nabycia w a yżwy
mienionej dyrekcji.

Och.i na przed napaściami egzekuto
rów, ,S t  uer zahl-n und M aul halten* — to 
aż zbyt dobrze znany obowiązek każdego, szanują
cego się obywatela. Ale czasami, mimo pełnienia 
tego obowiązku, jeszcze spokojny obywatel nie ma 
spokoju —■ i dochodzi crescendo od olimpijskiego 
spokoju — do ,szewsii(| pasji*. Zdarza s ę to 
wtedy, gdy solidny podatnik swą kwartalną, ozy 
półroczną ratę podatkową zapłaci, a mimo to za 
parę dni, przychodzi egzekutor i zabiera się z po
wagą urzędową do fautowania rzeczy za .zaległy 
podatek*. Takie przyjemnostki urządzają egzekutorzy 
rządowi, ale niemniej też umieją to egzekutorzy 
miłjsry we Lwowie, zwłaszcza obecnie, gdy mają 
egzekwować tylko należy*ości gminne. To też ma 
ma dois, aby z powyżej bjjuanycb pr./czyj ni: ża 
łono się w magilftacie, lub nie oburzano. Cale zło 
tkwiło w wadliwej manipulacji, gdyż to, co poda
tnik zapłacił, 1 kwidatura p lawałą dc wiadomości 
departamentu *g!'kui yjaego dopiero za dwa lub 
trzy dni, a tymczasem w departamencie tym figu
rowały zaległoś u, w następstwie czrgo egzekutorzy 
wędrowali do rzekomych restantów i grabili, lub 
grabić us lowali. Otóż za inicjatywą sz-fa departa
mentu egzekucyjnego, radcy Jakubowskiego, od 1-go 
grudnia nastąpi w Tym względzie należyta reforma, 
tak, iż uiszczone zalegfóśći będą jak najszybciej 
komunikowana biuru egzekucyjnemu, a przeto egze
kutor y nie hędą mieli tytułu niesłusznie napadać 
obywateli, płacących należycie podatki gmi u s .

t Szulsrka we Lwowie. W artykule kroni
karskim, w dzisiejszy u  numerze, zakradło się kilka 
pomyłek drukarskich, które musimy snrestować. O 
tóż wedle zeznań Zeńczykowskiego, grę t. zw. .na
sze wasze* uprawiano w kawiarniach: T e a t r a l 
n e j, Be l l e - Vu e  i Me t r o p o l ,  gdzie miano urzą
dzić grę hazardową ua I. piętrze, a nie w lokalu 
kawiarnianym. Prokuratorja państwa rozci gięła 
pierwotnie oskarżenie na 12 osób, t. j. na szuferów 
i na tych, którzy użyczali swych lokali dla szulerki, 
a tern samem stali się pośrednio sprawcami ruiny 
materjalnej tylu osób. Wobec toczących sję obecnie 
dalszych dochodień, nie wiadomo jeszcze stanowczo, 
kto etanie jako oskarżony, w każdym razie będzie 
ich spora liczba.

Jesscse jeden ogitń  Bufltowy. W domu 
pod I. 2 przy ulicy Krzywej, bocznej uliry Króla 
Jana, na Zamarstynowie, wszczął się wczoraj około 
godziny 10 wieczorem gr źny pożar sufitowy. Lwo
wskiej miejskiej straży ogniowej udało s'ę egieó 
zlokalizować, tak, że na doszczęmem spaleniu się 
sufitów skończyło się.

Nowa Etbawka pedagogiczna. Pp Kau- 
czyńsW i ©ber«ki mają dobre p myrly w dziale za
bawek i gier towarzyskich Obecnie puścili w świat 
nową grę pod tytułem: .Pneumatyczny nauczycial*. 
Nowa ta z bawka stanowi dla rodziców wielkie wy 
ręczem'* w uczeniu dzieci. Wielki pożytek z tego 
.nsucrytiela* nietylko dla dzieci, lecz także i dla 
dorosłych widoczny, a nauczanie tą metodą jest po
jedyncze, a przytem za.mi iące; poc.ątm ono bardziej 
dziecko ku sobie, niż to zdtłi uczynić anążka. To 
też zapomicą pneumatycznego .nauczyciela* można 
os ągrąć o wiele lepszy skutek, an żeli przy posłu 
glwaniu się dregiemi książkami dla dzieci. Zarazem 
posiada ten .nauczyciel* sposób ZLbawiania i roz
weselania towarzystwa zarówno dzieci, jak dorosłych. 
Pedagogowie uznali ten wynalazek za bardzo poży
teczny. W szeregu pod riów gwiazdkowych dla 
dziatwy zajmie .Pneumatyczny nauczyciel* niewątpli 
wie miejsce poczesne.

Językowe barbarzyństwo. Kasztaniarze, 
sprzedający go ące kasztany po ulicach Lwowa, pa
kują je w tortbki opatrzone następującym napisem :

.Południowo-lyrolskie szlacktne Kaszlany. z naj- 
nowi7ym eleganckim aparatem w całej Austryi. Za- 
(ozycile Brarie Maicbin w* Wiedniu, Wiedeń Bocen, 
Lwów, Czrrniowce, Tarnopol, M. Oitrau Import 
wprost od włoskich producentów Krdjowych itd*.

Daprawdy, panowie .Bracie M.ichin* kpiny 
chyba urządzają sobie z polskiego języka, tern śmie 
lej trż żądać nsleży od panów kasztaniarzy, Vun 
Dsaussen, hy bodaj torebek krajowego wyrobu 
używali.

Nieazuęśllwy wypadek Marjan B.wski, 
irżynier magistratu ze Lwowa, przybywszy we wto
rek pociągiem pospiesznym nocnym do Przemyśla, 
zatrzymał się a sali kolejowej do pociągu odcho
dzącego do Rymanowa. Poniewiż Łyo w klasie 
eLIoduo, siadł przy piecu i zdrzemnął się. Nagle 
zrobiło mu się niedobrze i spostrzegłszy, że zagorzał, 
wstał i wyszedł na korytarz na świeże powietrze. 
Tu stracił jsduak przytomność i upadł na siemię, 
gdzie rozbił sobie czaszkę. Nieszczęśliwego odwiezio
no do szpitala

Rewizja kasy zaliczkowej iw  W acła
wa. P szą z P rag , że rewizja kasy zaliczkowej św. 
Wacława ukończyła na razie zestawienie bilansu, 
który daje neitęmijące cyfry. A k t y w a :  8,288.756 
k. 3 h.; w tej cyfrze <e\ należytcści hipoteczne 
4,400.000 k., realności w oszacowanej wartości 
2.101 0 0 k., reszta składa się z zaprsu karowego, 
inwemarza, kaucyj urzędników i weksli. P a s y wa ;  
16,075 295 k. 22 h ; w tem figurują wkładki w 
sumie 14,083 OOJ k,, reszta znajduje się po naj
większej części na wekslach w reeskoncie. Deficyt 
książkowy przestawia tedy sumę 7,786.530 k 24 
h. Z tego należy odjąć flagowane wkładki, udzaly 
członków, ich wkładki i kaucje urzędników. Jedyna 
nadzieja, że likwidacja będzie mogła być przepro
wadzoną, leży w tem, że wkładkującj opuszczą ze 
swych żądań do 20 proeent, a jest to tem pra- 
wdopodchniejsze, ile że w razie < twarcia konkursu, 
nie d staliby więcej nad 15 do 20 prc. ze s»woieh 
wkłades i to na Ma rozłożone.

Nadzór nad duchowieństwem Z Warsza
wy donoszą, że generał gubernator warszawski okól
nikiem, przesłanym posz sególnym gubernatorom, 
rozkazał, aby odtąd księi >m, udającym się do Czę
stochowy, nie wydawano paszportów na dłużs y tam 
pobyt juk tylko na dni łrzy Kancelarja generał-gu- 
bernatoru ma być każdorazowo zawiadomiona tele
graficznie przez odnośne władze o wyjeździć księdza 
do Częstochowy, jak i o dniu powrotu.

Zdrowie papieża. Do W ien.r Alhcmeine 
Corresp donoszą z Rzymu: .W tutejszych kołach 
watykańskich słychać, że wrzód, na który papież 
cierpiał przed kilku laty i któiz wówczas trzebi, było 
operoweć, znowu się n papieża rozw.nąl. Dotych
czas jednak wrzód ten nie oddziaływa ujemnie na 
ogólny st«n zdrowia papieża. Lekarze wątpią, czy ze 
względu na sędziwy wek papieża, będzie moiUwą 
powtórna operacja*’

T rą d  w Paryżu. Do pism londyńskich dono
szą, że w szpitalach paryskich ma się znajdować ds 
200 osób. dotkniętych straszną chcrubą trądu. Wiele 
tikże osob leczy się po domach. Epidemję trzymają 
w tajemnicy.

Pieśń żałobna na balu. P szą z Petersburga 
te na balu, urządzonym tam w kasylie szlacheckiem 
przez słuchaczki kursu pedagogicznego, zjawili s:ę 
podczas zabawy na zali liczni studenci i studentki, 
którzy zeszli z gal-rji i poczęli nagle śpiewać po
grzebową pieśń cerkiewną: .Wiczmga pamiat*.
Miała to być demonstracja dla Bdm»nzewa, mor 
dercy Sipjagina. Z tego powodu powstało na sali 
wielkie zamieszanie. Zjaw Ja się prbeja i przedsię
wzięła hczns aresztowania Kilku oficerów zniewa
żono pr»y tej sposobności. Studenci usiłowali zga
sić światło elektryczne, w czem im jednak prze
szkodzono.

Założenie najdłużnego drutu na świę
cie. W Londynie otrzymano telegraficzną wiadn 
mość, że przed kilku dniami założony został ostatni 
drut podmorski na dnie oceanu Spokojnego w Sura, 
na wyspach F.dii. Odtąd świat hędzie opasany do
koła kablem angielskim. Do użytku publicznego owa 
część podwodnych drutów telegraficznych, będzie od
dań- dopiero za parę tygodni, po naleiytem wypró
bowaniu jej działalności. Będzie można wówczaz 
przesyłać depesse z Londynu przez Gibraltar, Suez, 
Bombaj, Sing.pore, Austnuję, Vancouver, Quebec 
i Kornwalje z powrotem do Londynń. Ostatnie ogni
wo tego leń ucha iJzie od Vanconvęr do Fonning 
Jiland, jeit to psjJluiszy jednolity kabel, ciągnie się 
na przestrzeni, 3561 mil angielskich. Mysi założenia 
go wyścla od p. Chamberlaina. Z jrgo inicjatywy 
powstał komi tet pod nazwą Pacific Cabte-Board 
z sin Spencerem Walpole na czele. Dokonano tego 
trudnego dzieła w ciągu lat zześciu. Właściwie drut

ma długości 8000 mil angielskich, albowiom natra
fiono na łańcuch gór podwodnych i musiano je 
okrążyć, gdyż drut, zawieszony pomiędzy jedną górą 
a drugą, nie wytrżymałhy naporu wód ; zwykle też 
w razach podobnych kabel wymija wyżyny, skutkiem 
czego obejmuje większą przestrzeń. Drut położony 
jest na dnie morza, tak, iż prądy uszkodzić go nia 
zdoła  ̂ Najmiększym wrogiem kabiór są m<>łe śli
maki, zwane toredo, któte przegryzają gutaperkę. 
Poczyniły one już miljouowe szkody kompanjom te
legraficznym. Aby się przeciw nim zabezpieczyć, ka
ble pokrywane są warstwą mosiądzu. Drut tego 
QS*atL.ego ogn'wa został spuszczony na dno morza 
z parowców „Anglja* i .Golonią*.

P odróżn ik  w  o p a łach  Pal de Chaiilu, eks
plorator afrykański, podczas swego pobytu na czar
nym kontyneneie, otrzyma1 2200 prcpozyeyj małź -ń- 
sk di. Jakiś królik murzyński zaprezentował mu 753 
swoich córek, prosząc, aby się ożenił. Podróżaik od 
powiedział, że gdyby poślubił jedną, inne byłyby za
zdrosne.

— Masz muszność — odparł królik — ożeń 
się ze wszystkiemi.

Pal de Chaiilu uciekł i oparł się aż w Peters
burgu-

Przypomina to legendę o pani Twardowskiej, 
która musiała być jeszcze straszniejszą od 753 cór 
murzyńskich, albowiem nawet djabel jak .czmychnął 
przed nią tak dotąd czmycha*.

B taa  p o f o d r  W E urop ie . (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej V Wiedniu). Dnia 

9-go, godzina 7 rano notują: Haparanda + 0  8,
Wiedeń —8 6, Pula + 2 6 ,  Budapeszt —5 2,
Floreocja + 5  2, Biarritz + 5  4, Paryż —4 0,
Monachjum —7 2, Berlin —8 4, Memel —9 4,
Wilno —12’8, Bregencja — 1’8, Gorycja + 0  8,
Rzvoa + 7 ’8, Petersburg —4 2, Moskwa -  20’0. 
Maksimum barometry szne utrzymuje się dalej w kie
runku południowym, podczas gdy okręg | łytkiej de
presji jest nad morzem Sródziemnem. W ogólności 
panuje zmiennie zamglona, w południowych kra
jach alpejskich i nad Adrjatykiem chmurna, w Kra
inie i Pobrzeżu burzliwa pogoda. Temperatura jest 
btrdzo n ska, w północnych okręgach Aujtrn Węgier 
dochodząca do 13° niżej zera. Prognoza : Zmiennie 
mglisto, mrozu ubywa.

Korespondencja redakcji Solon, Kcmion- 
ka Strum. Wiele szczerego uczucia i polotu, tylko 
rymowanie bardzo niedbałe. .Pustyni ~ promieni*, 
.rozłąki — męki', żadną miarą dzisiaj nie uchodzą. 
Z tsgo powodu nie możemy zami iścić

Z krają.
J a ro s ł-W . {Raut). Minionej roboty urządzony 

w sali a Sokola“ raut na dochód Towarzystwa św. 
Wincentego ó Paulo, powiódł się kasowe wcale do
brze. Komitet, który tworzyli pp. Zofja br. Zamoy
ska, Dobrzańska, Erllowa, Gantherowa, Głatewska, 
Marynowska, Rossnerowa, Slonkwska i pp. Szczu
rowski, br. Brunickć Fontana, L chtensteio, Piątko
wi + , Romański i Rychlik, dołożył wszeUiuh starań 
tak, że zabawa się powiodła Nadmienić wypada, że 
korpus oficerski stawił się w komplecie, a z cywil
nych kilki naście osób. Język tedy niemiecki domi
nował i na sali i przy bufecie, a nawet k a d r y l  
by ł  p o d  k o m e n d a  n i e mi e c k ą .  Zrobiono 
uwagę, że kasyno wojskowe zupełnie dobrze może 
się mieścić w .Sokole*. Zaproszenia rozesłano także 
w części niemieckie, a także i bilety. Węgrzy za- 
strejkowali, gdyż nie otrzymali madjarskich zapro 
szeń. Kosmopolityzm i utyl taryzm chwali się komi
tetowi, zwłaszcza, że św. Wincenfy A Paulo miał 
za młodu słu*yć prr.y wojsku i omrl się nie... sger- 
manlzował.

(Obrhód Kościuszkowski). W niedzielę urzą
dzony przez , Sokół* uroczysty wieczór bu Lczczeciu 
pamięci Kościuszki, powiódł się w każdym kierunku 
znakomicie Publiczność i młodzież wypełniła salę 
po brzeg. Uczn owie i publiczność, stojąc, odśpiewali 
hymn „Boże coś Polskę*. Po przemowie patrjo 
tycznej naczelnika p. Ganthcra i po produkcjach 
chóru .Sokola", nastąpiła doskonała gra na skrzyp 
cach profesora muzyki, Kazimierza Lepianki z Prze
myśla i piękny śpiew panny Lmilji Jaworowskiej 
z Krakowa. Z uznaniem zaznaeryć należy uczynność 
pacpy Soleckiej, która niestrudzenie i wybornie 
akompaDjnwiIa na fortepianie tak ehórowi, jak i pro
dukcjom sol-stów.

(Rada powiatowa). Rada powiatowa, pod 
przewodnictwem marszałka księcia Jerzego Czarto
ryskiego, uchwaliła na posiedzeniu minionej środy 
zniesienie myt na drogach powiatu jarosławskiego, 
od 1 stycznia 1904 począwszy

{Rada miejska). Posiedzenia budżetowe rozpo
częła rada miejska. Budżet administracyjny wykazuje 
na rok 1903: w wydatkach miljon cztery kroć ty
sięcy, w dochodach o ośmnaście tysięcy koron mniej. 
Niedobór ma być pokryty nałożeniem 15 % dodatków 
do podatków. Z pierwszego posiedzienia, odbytego 
dn.a 17 b. m., okazało się, że członkowie rady ży
wo interesują się budżetem i pragną mieć gospo
darkę miasta w każdym kie*unku i nadal wzorową 
i dążyć do roz oju i podniesienia miasta.

{Nieszczęśliwy wypadek) W Czerwonej Woli 
troje dzieci Merli Cbodań, pozostawionych w izbie 
bez dozoru, udusiło się wdychiwaniem g«zów ze spa
lenizny, podpaliły bowiem stare worki i bieliznę. 
Najstarsze raieło półpięta roku,

{Zasądzenie). Znanego agitatora, Witolda Rz- 
gera, zasądził sąd jarosławski na karę aresztu prr-z 
30 dni, za przemowę, wygłoszoną w lecie b. r na 
zgromadzeniu robolniczem, a starostwo zasądziło go 
na grzywnę 200 koron w drodze administracyjnej. 
Miodowe miesiące p Regera nie zbyt rłudko się roz
poczęły takimi sądowo-pol tycznymi bliźniakami.

P rzem yśl {Straszny wypadek). Oaegdaj rano 
Katarzyna S., służąca u radcy Szwedzickiego, nie
ostrożnie obchod :ąc się z maszynkę spirytusową spo
wodowała wybuch. Zajęty o ę  na niej suknie, staDęla 
w jednej chwili w płomieniach, a gdy sbiegli się 
domownicy i dr. Iwański, była już okropnie popa
rzoną. Nieprzytomną odwieziono do szpitala.

* H u m o ry s ty c z n y  k a le n d a r z  Ś m ig u sa  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem ilustra
cjami a odznaczając; się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i doklać aym dr ałem informa 
cyjnym, mogą naLywać prtnumen torowie D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta 
wowej, zost jąca pod Kierownictwem prof. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskicgo, przyjmuje wpisy w .ofcalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 1S, m 'ędzy godziną 10—1 przed poi. 
i od 4— 6 popołudniu. 1403

* Towarzystwa strzrleokle nrząuza w niedzielę, dnia 
24 listopada b. r. przedstawienie amatorskie a później 
tańce dla *wych członków 1 ich odzin. Zap-oszcnia zo
stały rozesłane, gdyby i£|iro3zeoia kto przez pomyłkę nia

otrzywał, r i-zy  się po nie zgłosić do handlu p. Okornl- 
ckiego, jl. Hslick.. 1. 4

• Z Ti iw historycznego. Zebranie m ierę-zne człon
ków odbędzie się w sobotę dnia 22 listopad 1 b. r  o go- 
dziriib f wie ’0rem w u liw. N < porządku dziennym : 
1. Dr. Józef Bnzek : .W pływ politiki żydowskiej rządu 
susUjackiego na wzrost ludooś i żjdowskiej w Galicji 
C-771— 1788) 2 P *tich,ił R olle: Tajne rosyjskie re- 
heje  o formujących się legjmach i Kościuszce.

• Wieczorek z tańcami (św. Katanyny), odbędzie się 
w sobotę dt.ia 22 1 slopada b. r. w w!eLiej sali na do
chód funduszów Stowarzyszeniu .Gwiazda*, w .rhsnem  
zabudowaniu przy ul cy Frań .iszkańikiej 1. 7 Toaleta 
wieezorkowa Mu:yka wojskowa 80 p. p. Początek o go
dzinie S ół do 9 wieczorem. Zaproszenia otrzymać można 
w biurze Stowarzyszenia Wstęp dlla mężczyzn 1 kor. 20 
hal dla p>f> 80 htl.

• Przedstawienie amatorskie. .Czytelnia i wzaj. po
moc funkc. kol«i państwowej we Lwowie, nrządza w nie- 
dz'ele dnia 23 I stopada b r w lokalu własnym przy 
ul. Gródeckiej fgm ich byłego dworca kolei czernio- 
Wieckiej) przed-tswienie am i-torsie. Amatorzy odeg-ają : 
1. .D-biutantka*, f-riszka sceniczna w 1 akcie Zygmunta 
Przybylskiego. 9. .Slow iczek', operetka w 1 ak Wła
dysława Bełzy, muzyka Fran iszka Zaremby.— W sobotę 
duia 22 listopada h. r. urządza .Czytelnia* wieczorek z 
tańcami.

Składki ia  cele użyteczności publicznej lub aa- 
rodowej.

O la  r o d z i n ®  o b ł ą k a n e g o  nauczyciela I. T. 
w Kołomyi, nadesł di dalszym ciągu p . :  N N, ze 
Lwowa 2 k o r.; Paulin Więckowski 5 kor. ; J. A. 1 kor. ; 
Z. W. z fL.dziechowa 2 kor; Fedyna z S noka 4 kor ; 
j. J. ze Stawczaa 2 kor. ; Stanisław Górecki z Żółkwi 
2 kor ; K. F. ze Lwowa 4 kor

N a  p r i y t u l i f k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p. W. 
D. 2 kor.

/marli:
We Lwowie zmarł Fryderyk N a n k a, rewident kolei 

państw., w 63 r. życia.
Antoni S t a n ó w  a ki, emer. radca namiestnictwa, 

kawaler orderu żelaznej korony, zmarł we Lwowie w 72 
r  życia.

N r. 4 6  , , B l u s z c z u ”  w y s y ł a m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m .

M ktki literacku i artystyczne.
R e p e r to tf  te a tru  m ie jsk ieg o  we Lw ow ie. 

Dziś we c z w a r t e k  .Walka kthiet*, komrdj* 
w 3 aktach Scribego i Lrgour*. Gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej w roli hrabiny d’AutrtTal.

Jutro w p i ą t e k  ,Ro - antyczni*, komedja w 3 
aktach E Rostanda i .Dzieci muzy*, komedja w 1 
akcie Fr. Domuika.

W s o b o t ę  .Walka kobiet*, komedja. Występ 
H:1 nj Modrzejewskiej.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3*/, 
,Mam’zelle Marion*, operetka w 4 aktach Rutloifi 
Pisną ett’a. — Wieczorem o godzinie 7 (ra ogólne 
żądanie) .Marja Stuart*, tragedja w 5 aktach Fryd. 
Schillera. Występ Heleny Modrzejewskiej.

W p o n i e d z i a ł e k  (wznowienie) .Zaczaro 
ware koła*, baśń dratr" yczo» w 5 aktach Łucjana 
Rydla.

W e wt o r e k  (po cenach dramatu) .Ś y ia t na 
opak*, fantastyczno gro eskowa operetka w 5 ods’o- 
nach K. Kapeller’a.

W ś r o d ę  ,Dla szczęścia*, dramst w 3 aktach 
Stanisława Przybyszewskiego.

X te a tru . Z operetki Seweryna Bersona 
.Lekcje tańców*, odbywrją się już próhy ensem- 
blo»t, a pracownia krawiecka zajętą jest przygoto
waniem nowych kcstjumó* hiszpańskich. Premiera 
tej operetki oznaczona na pierwsze dnie grudnia

Ropertoar Filbarmonjł lwowskiej. Wc 
c z w a r t e k ,  20 listopada, wielki koncert, fi,har
moniczny, ze współudziałem Reginy Pinkertb nej, 
śpiewaczki koloraturowej, pr-madenny teatru ,De la 
Scala* w Medjolanie. Program: I. 1. Bizet: Uwer 
tura .Ojczyzna*; 2 SamtSaens: P emat aymfoni 
czny .Młodość Herkulesa*; 3. Donizetti: Rondo
z opery ,Ł  cja z Lammermooru*, odśpiewa t  tow 
orkiestry Reg na Pinktrtówos, II. 1. Dworzak : , Sym 
fonja ,Z  nowego świata*; 2. a) Moiatt: Arja z op. 
,Dun GtOranni*; b) Giordani: .Garo mio ben* 
z r. 174‘i) ; c) Chopin: Mazurka .Kochaj mnie', 
odśpiewa Regina Pioke: ówna III. 1. Rossini: Ca 
T.-tina z op. .Cyrulik sewilski*, odśpiewa Regina 
Pinkertówna; 2. GoIJmcrk: Przygrywka do opery
.Heimchen am Herd*.

W s o b o t ę ,  22 listopada, koncert filhzrmo- 
niczny, se wspóluJz ałem Reg ny Pinkertównej.

W n i e d z i e l ę ,  23 listopada, koncert popu
larny, s« współudziałem Tow. .Chóru akadem - 
ekiego*.

W e w t o r e k ,  25 listopada, koncert symfo
niczny

We c z w a r t e k ,  27 listopada, wielki koucert 
filharraoniczoy, za współudziałem Emila Snuret, ar
tysty s rzypka.

.G łosu ro ln iczego*  nr. 21, pisma ilustrowane
go, poświęconego gospodarstwa wiejssie.nu, wyszedł 
w Tarnowie doia 15 listopada rb.

B ron isław  E . b e r m a n  rozpoczął serję 
koncertów we W;edniu Będzie ich trzy. Krytyka 
wiedeńska zachwyca się grą naszego s-rzypka, równa
jąc go z Sarassatem i Joachimem. Bilety na wszy- 
ttfcie koncerty rozsprzedano. Powodzenie zupełne.

R osjan ie  o M ickiew iczu. W Petersburgu 
ukazała się obecnie książka rosyjskiego kry yka Ro
mana Brandta p. t. .Adam Mickiewicz i osnownyje 
motiwy jewo prjrzij*. W pracy tej omawia autor 
jak to ju t w tytule zaznaczono, główne motywy 
w poezjach naszego w:eszcza, podnosząc, że tą nie 
mi przedewszystkiem: miłość i gorący patriotyzm
narodowy Autor przytaczL w swej ks ąż:e wiele wy
jątków z dz eł Mickiewicza we własnym przekładzie 
i wogóle nie skąoi dla niego stów uwielbienia, oma
wiając nawet kwestjn dla Rosjanina drażliwe z wiel
kim taktem i wyrozumiałością.

3  aut H am sun. Z Ghryitjonji donoszą, że gło
śny powieściopisarz norweski, Kaut Hamsun, zginął 
bez wieści. 01 cissu wydatna ostatniego dzieła sce- 
nicznrgo .Munken Veodt*, pikt, nawet najlepsi 
przyjaciele, nie widzieli autora .Głodu* i nie ma,ą 
pojęcia, gdzie się obraca.

.Z m artw y ch w stan ie*  T o łsto ja , ja k o  d ra 
m at. W Oieonie paryskim wystawiooo w tych 
doiach przeróbkę dramatyczną głośnej powieści Tuł- 
itoja, dokonaną przez jednego z najzdolniejszych 
poetów i dramaturgów francuskich duby najnowszej, 
H-nryia Bataille’a. Sztuka, wystawiona z ogromną 
starannością, doskonale wyreżyserowana i grana, do 
znała niezwykłego powodzenia; publiczność przyjęła 
ją niemal entuzjastycznie.

D fienn iczek  b ib ljog rafic i ny. Now*książki 
otrzymane przez Księganię Polską we Lwowie.

Ab e l l y  ks M, L . Nowy rok Jezusowy. Roz
myślanie o głównych prawdach, zawartych w ewan 
ge ji świętej, rozłożone na wszystkie dni roku. Wy- 
dańie drugie, koron 3 ‘50; An i o ł  R a f a e l :  Kalen
darz dachowny. czyli uwagi zbawienne na każdy 
dzień mies ąca, 1 1 0 ; A T e n a r i u s  R : W sprawie 
filozof i nrukowej. PrzekLd A. i S Karpińskich, 
I CO; B o j a n o w s k i  Sl.: Kenie galiryiskie na n.ię 
dsynarodowym konkursie hipiczujm w Turynu 2’— ;

B r i i c k n e r  Al. Dueje literatury polskiej w zny- 
sie, tom I. zeszyt I, 9 0 ;  B r z e z i ń s k i  J : Ho
dowla drzew owocowych Rysunki oryginalne wyko
na) dr. St. Gilióski, 7 — ; F e l d b l u m  dr. M:  
Gsnraetrja wykreślna, 5 20; L u t o s ł a w s k i  W .: 
O wychowaniu narudowem, —’50; Ma e t e r l i n c k  
M.: Mona* Vanna, sztuka w 3 aktacb, tłómaczył 
Z Sarnecki 1 20, td aj cb r o w i cz dr. F : Hlcto- 
rja pedagigji «emirarjów nauczycielskich, 2 50; 
M lłlrt  W i k i  Z : Sprawa ruska w stosunku ds
sprawy polskiej 1 2 0 ;  Mo s z y ń s k i  J :  Tydzień
w Galicji, 1' ; Myś l i  Elizy Orzeszkowej, zebrała
L. H., 2 60; N a r t o  ws k i  dr. M : O potrzebie
zoej im^ści w in rjszych objawów chorób nerwowych 
u uczącej gię młodzieży, według odczytu —*60;
0  ma n k  o w a k a  J . : Marji Konopnickiej hołd
z wielkopolskiej ziemi, — 36;  R o g o w i c z  W : 
Zocha, Powit ść współczesna, 3 7 0 ; S em  po Io
wa ki dr. A.: Hodowla i uszlachetnianie roi' in go
spodarskich (z 29 rycinami w tekś-ir), 3 90 ; S i a 
ro a ze ws k i  V t.\ Powieści chińskie, 3 50 ; Szu-  
c h i e w i c z  Wł : Hlculszczyzna 2 t Tom I z mapą. 
5 chromolitcgrsficznemi tablicami i 23) lustracjami, 
2 tomy 20’ ; T h u li i e dr M.: Mosty sklepione
\)  tekst B) atlas, za tekst i atlag 18’ ; T y 1 o r
B. E i : Antropologja, watęp do badania człowieka
1 ywiliza ji (Z rysunkami), przetłóraaczyła z angiel
skiego Aleksandra Bąkowska, wydanie drugie z li- 
cznemi ilustracjami, 5 20; T o w a r y a ś w o  wzjje- 
mny<h ubezpieeseń i obecny jego zarząd w świetle 
prawdy przez poinformowanego, l - ; W a w r ż e 
ni ec  ki  M : Zasady rysunku i kompozycji (układu) 
postaci ludzkiej, według metody art. rz źbitrza u. 
Bariach’* z 3 J5 rysunkami objaśniającymi, 2 40 ; 
Z b i e r z c h o w s k i  H .: Przed ws bodem słońca, 
powieść, 3’ —

Wiec młodszy-h nam ycielek  
szkół IwdhsU cIl

Ogloswny p rd  rovyżsiym  tytułem w nrza 
537 Dziennika  artykuł, żywo poruszył umysły 
interes many< h i wywołał w ś .ó i pewnego o d 
łamu grona nauczycielskiego podejrzenie, iż au- 
t rem tego artykułu jt st jedna z i. h kileżanek. 
O o 1 zapewnian y z Cflą stanowczością, iż arty
kuł, j +  to zresztą łatwo poznać po stylu i tre
ści, nie wysmdł z pod pióra kobiety wogóle, 
a nauczycielki w szczególe.

Komdet wiecu przesłał nam oświadczenie, 
iż ż "d ta  z przemawiając^ ć>j pań i panien, nie 
żądała, by mężetkom było zabronione wykony
wanie praktyki nauczycielsuej; przeciwnie, były 
i są wszystkie nauczycielki co do tego zgodne, 
że powinno im być dozwolone właśnie zakładać 
gniazda rodzinne i zatrzymać posady, pobierać 
tę samą płacę, jaką otrzymują koleżanki i< h nie
zamężne.

Pojmujemy zupełnie tę jedność i zgodność 
zapat ywań pań na tym punkcie, stwierdzamy 
więc tylko, iż w odnośnym ustępie artykułu 
wyjaśnial.śmy, na podsiawie własny h poglądów, 
jedną z przyczyn zastoju w aw unńe pracownic 
na polu pedagogicznym, nie twierdząc wcale, 
iżby same panie oś*>*dczaly się za ewentual
nością celibatu, względnie rezygnacji z posady 
i poborów nauczycielki.

Odmiennie m i się rzecz z nadeslanem 
nam twierdzeniem pań, iż ż a d n a  i  n i c h  
nie potępiła istniejącego porządku, względnie 
zarządzeń administracyjnych. Oióż pow alam y 
sobie przypomnieć w tej mierze, jako przykład, 
całkiem dobitnie podniesione zarzuty : iż  złym 
jest proceder, wedle którego nominacja nauczy
ciel >s przechodzi przez kilka biur i instancy;, 
iż pr>.r łożeni nie działają w myśi intencyj nau
czycielek, iż rada nie uwzględnia pracy, zasług 
i zdolności, lecz kieruje się innymi, ubocznymi 
względami, iż nauczacie ki peregrynują wobec 
tego od jednego do drugiego radn g i (mieliby 
się z pysrna radni, gdyhy 110 nauczycielek 
mlodszyih składało 100 radnym — 140 X  100 — 
14.000 wizyt 1)

Ddlej podnoszono zarzuty: :i  władze adm i
nistracyjne nie troszczą się o zabezpieczenie lo- 
su młodszych nauczycielek, iż starsze ich kole
żanki, którym przypadła już w  ud dale stabili
zacja, nie popierają ich zabiegów, iż nie odczy
tano na radzie zaproszenia wystosowanego do 
rady miejskiej na wiec młodszych nauczycielek, 
iż system normowania liczby stzlych pocad 
nauczycielskich :r  dług liczb/ dzieci, chodzących 
do s?kcły jest n todoow irin im , iż oddzielanie 
dziewcząt od chłopców w slasach jest niepo- 
trzebnem i niewlaściwem, etc. etc.

Miwczyui była za tem, by w najwyższych 
klasach obie płci obok siib  e siedziały na ła 
wkach (może przeplaten^go ?) a projekt ten wy
wołał serdeczny śmiech wś ó i zebranych.

Chyba dość podstaw do twierdzenia, iż 
przemawiająca potępi, ła istniejący porządjk 
rzeczy.

Ogień «  biura h kamendf 
korpnśnej.

Dziś okcło pod iny 6 rano wybuchł egień 
w oficynach b r a n i u  komendy korpuśnej 
przy placu Bernard óskim. Z Diewiadomoj przy
czyny, a prawdopodobnie od zbyt rozgrzanego 
pieca, zajęły się książki w je dnem z biur, słu
żących równocześnie jako magazyn książek i 
podręczników służbowych. Ogień snoitrzegl Juda 
BrauTnan, szeregowiec 95 pp., który o godzinie 
6 ra m  zapalić chciał w piecu, a otworzywszy 
drzwi, zastał już cały pokój w płomieniach. — 
S tr ż pcżsrna ogień zlokalizowała, tak, że spa
liły się jedynie sprzęty w dwóch pokojach us 
pierwszem piętrze. S koda, wvrządzona w bu
dynku wynosi około 700 koron, ca do szkody 
:&ś j ka wynikła w zipasach książkowych, tego 
na razie zbadać ni było można jeszcze.

Tak p rzed rą  via cały wypadek protokół 
urzędowy.

Według prywatnych, a zupełnie p e w n y c h  
na szych inform acyj, ogień wszczął się w r  e- 
g i s t r a t u r z e  korpuśnej komendy. K<edy 
c godzinie wpół do 7 rano miejska straż po
żarna zajęła się tłumieniem ognia, dwa pokoje 
stały iuż w pełnym ogniu. Poczęte wynosić 
fascykuiy aktów i szafy z planami, mapami i 
aktami wypełnione. Dwudziestncetoarowe szafy, 
ja r  piórko w rekach pompierów i pom agają
cych na żolai°r7y unoszone, znalazły się wnet 
w bezp ecziieo miejscu.

N ijwięcrj kłopotu było z olbrzymią szafą 
dębową, mieszczącą w sebie najważniejsze pa
piery. Ta, przymocowana była do podłogi że- 
laznemi sztabami i diięki temu opierała się

Rękawiczki Dentn i Fow nes’a angielskie
w wielkim wyborze zimowe, skórzane, futrem podbite lub wełną, glace, 

antylopowe, wełniane, sukienną Him aLja, para ud 1 zł.. 150 do 4  zlr.

M a r c i n  M u l l e r
751 plaff Halloki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie-
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wysiłkim pom pifrów najdłużej. W yrwano ją 
wreszcie razem z częścią podłogi i w ynus ono. 
R izem  wyniesiono szaf sześć. Spaliło się mnó
stwo aktów, znajdujących s‘ę r a  biurkach i 
fiscykułów hlźjo leżących. Im e  papiery zostały 
mocDn uszkodzone.

Ugaszono ogień dopiero o godzinie wpoi
do 10________________  ‘ ___________________

Dwnm?wa nauka szkolna.
(Od naszego korespondenta).

J a r o s ł a w  19 listopad.!.
Jarosławskie kolo Towarzystwa nauczycieli 

sckśł wyższych zwołało d 18 bm. zgromadzenie 
rodziców i opiekunów uczniów dla pognania 
doświadczeń zrobionych przy jednorazowej dzien
nie nau"e. Do wielkiej sali ratus owej przybyło 
około 60 osób, a w tej liczbie nauczycielki i 
nauczyciele szkół ludowych, kilkunastu profeso
rów szkoły realnej i gimnazjum.

Prof s i r  Janik zagaił zebranie, ale z j g* 
przemowy nie można było dociec, w jakim ce
lu zgromadzenie zwołano, co wywoływało cią
głe nieporozumienia pomiędzy przewodniczącym 
a publi znośt ą. drażnioną niepotrzebnie uwa
gami i ges'ami p, dyrektora W ójciki. Pierwszy 
zabrał g os poseł dr. Jahl i treściwie przedsta
wił cały s ereg okolieza-jść', przemawiających 
za nauką jednorazową. W  ten sam sposób prze
mawiał inspektor szkół p Dobródzki i kr-mTSfcrz 
staro twa p .  Gtażewski. Proponowanej przez 
dra J ib 'a  rezolucji4 przyjętej oklaskam5, żeby się 
oświadczyć za zatrzymaniem jednorazowej nau 
k:, nie chciał p. Janik poddić pod glos iwanie, 
przerywał mowcom powyż wymienionym i na
stępnym, w ich wywodach, gdy pomysł rady 
zdrowia zaprowadzenia dwurazowej nauki, w 
formie najbardziej salonowej, krytykowali. W i
doczne na było. że nie na rękę jest p. Wójciko
wi, dyrektorowi gimnazjum, zdanie ogólnie wy
rażane, ażeby z ; t n y j a ć  jednorazową naukę, bo 
się rzucał na każdy argument wypowiedziany, a 
jego uwagi w tonie drwiącym, tak samo repli
kowała publiczność i z poważnego zebrrnta sta
wała się chwilami szopka. Panowie pedagogo
wie sądzili, że są w szkole i pytają na klasę, 
więc tylko wolno odpowiadać na ich pytania i 
wedle ich myśli, nie chcieli zaś ani rusz strawić 
opozycji. To też po dwugodzinnej gadaninie 
rozeszło aię zgromadzenie.

Faktem jest, że za dwurazową nauką, są 
tylko sami dyrektorowie s z k ó I  średnich, a to 
głównie z tego powodu, że przy jednorazowej 
nauce, muszą w zastępstwie chorych lub urlopo
wanych nauczycieli, brać godziny w kLsach, 
przy dwurazowej zaś nauce, już się uda nauczy
cieli wolnych od zsięcia ściągnąć do zastęrstwa.

Ankieta o śmierci.
Przeciwnicy, tak bardzo rozpowszechnionych 

dzisiaj ankiet utrzymują, że nie przynoszą one 
żadnej korzyści, nie uczą niczi go, gdyż rozsy 
łane bywają do ludzi wątpliwej powagi w danej 
dziedzinie, lub nieprzygotowanych, zaskoczonych 
nagle z.?dmem pytaniem. Mcże to i słuszne. 
Nicmn:ej jtduak  ankiety zapoznają nas z inte
ligencją, pojęciami i upodobaniami osób odpo
wiadających. Nie rozwiązują kwestji — zape
w ne; lecz stanowią niejednokrotnie cenny do 
niej przyczynek.

Te u wagi ogólne nasunęła nam najświeższa 
ankieta dwutygodnika paryskiego Revue (da
wniejszego R e w e  d?s Revues o — śmierci. Re
dakcja nie przesłała jednak tradycyjnego: ,Co 
pan myśli o śmierci*, lecz radela pytanie indy- 
widualniejsze, że tak powiem y: „O y  byłoby
panu (lub pani) żal um ierać? DlaczegoP*

Odpowiedzi nadesłano przeszło trzydzieści, 
a uderza we wszystkich nicm rl brak szczerości. 
Zdawałoby się. że ci panowie i panie nie chcą 
się przyznsć publicznie do umiłowania rozkoszy 
życia; z drugiej strony znów, odbiera się wra- 
ż;nie, że obawiają się bać i okazać, iż się boją. 
Najczęściej spotykamy odpowiedź, kiórą można- 
by tak streścić: ,Gotaw  jestem umizeć raraz, 
bez talu, nie roDię sobie nic z życia, ale... mam 
dzieci, które chcę wycnować*, albo też t mu*zę 
ske ńrzyć rozpoczęte dzieło.* Między innymi tro
ską o los dzieci motywuje swo e przywiązanie 
do życia słynny chirurg, dr. Doyen i dodaje je
sz ze; „J śli mnie co obchodzi, to tylko dła

nich,* Bardziej od innych ta odpowiedź wydaje 
nam się nieszczerą; — czy dr. D yen jest pewny, 

j że np. słynna operacja zrośniętych dziewczynek, 
Radiei i Doodici, jakiej dokonał niedawno, cb- 
ebou iła go jedynie przez wzgląd na własne 
dzieci? i czy również przez wzgląd na to nie
letnie potomstwo swoje kazał kinematografować 
cały przebieg operacji?

Myślą oryginalną, niespodzianą obserwacją 
nie uderza żadna z odpowiedzi. Ernest Reyir, 
znany kompozytor francuski, wyznaje, że żal 
byłoby mu umierać, b o : , bardzo prawdojicd - 
bnie znalazłbym na tamtym świeoie ludzi, któ
rych starannie unikałem na tym*. — Czyż je 
dynie dl<tf go? — Anatol France nie zdobył się 
na nic własnego, tylko przytoczył słowa Eury
pidesa, dodając: ,T ak  mówiła mamba królcwej 
Fedry*. Humorysta, Franc Ni hain, powiada, że: 
.śm ierć j i l t  tem samem co zmiana rządu lub 
slużącegr: człowiek wip, co porzuca a nie vr>e 
co dostanie*. — P. Eugenjusz Demolder wy
znaje, że po raz pierwszy, żałuje, iż nie został 
członkiem akademji, gdyż odpowiedziałby, że 
jest nieśmiertelny. Skoro zaś tak nie jest, by
łoby mu żal umierać, bo .każda istota dąży do 
życia i św atła, a ogar da ją  zgroza wobec pu
stki i nicości*. — P. Francis de Croisset zape
wnia, że nie byłoby mu żal umrzeć: t mais ga 
m ’embeterait' : — koncept czysto francuski, spol
szczyć go trudno.

Gustaw L irroum et, znany krytyk, przyta
cza poetę Maynarda i La F on ta inea: Pierwszy 
powiedział, że ,nie należy ani bać się śmierci, 
ani jej pragnąć*, ostatni, że .mędrzec powinien 
zawsze być gotów do drogi*, — Henryk Kiste- 
maeckers, po kilku zdaniach filozoficznych, przy
znaje umarłym jedną wyższość: unikają roz
mówców, nikt ich nie pyta o zdanie, żyją wspo- 
koju. — Bracia Paweł i Wiktor Maigaentteowie, 
powieściopisarce, przypominają, że literatura 
wszvstkich czasów stwierdza umiłowanie życia i 
niechęć do śmierci. Zdaniem icb, wszys cy lud ie 
szczerzy przyznają, że byłoby im żal umierać, 
z tych lub owych porodów . Są jednak chwile 
kit dy człowiek odda to życie takie cenne, pra
wie bez żalu, d'a wielkiej sprawy, wzamian za 
śmierć bohaterską, lub nawet, żeby uniknąć o- 
statecznego zniechęcenia, bolu moralnego, cier
pienia fizycznego. .Nssz^ zdanie oso^ste  nie 
ma przeto znaczenia*, kończą, ,bo  moglibyśmy 
tylko powiedzieć: Homo sum et nihil humani a 
me alienum puto*. (Człowiekiem jestem i nic 
ludzkiego nie jest mi obcero). — P an  de M x 
odpow-ada krótko i węzłowa to : ,Nie... dla
tego...*.

Śród odpowiadających na ankiete Rw u$  
znajdują się, oczywiście, i kobiety, a wszystkie 
prawie wyrażają pogardę dla śmierci. Gyp, gło
śna powieściopisarka pisze tylko: . 0 !  wcale
nie!...*. Janina Dieulaf.y, żona badacza staro
żytności egipsKicb, któremu towarzyszyła w po
dróżach naukowych, odpowiada: .Nie. Umrzeć 
to rzecz tuka naturalna, jak uredzić się i żyć*. 
Pani Alfonsowa Daudet uderza w ton żalu, 
z powc du zaczętego a nieskończonego dzieła, 
które trzebahy, w razie śmierci, porcu ie. Lu
dwika Michel, znana działaczka społeczna, za
pewnia, że nie byłoby jej żal umrzeć w ża
dnych okolicznościach: ,a  bywały chwile kiedy 
pragnęłam grrąco śmierci, bo pięknie jest u- 
mierać dla naszej sprawy, zaś śmierć jest n a j
większym siewcą idei*.

Na koń-u zaś redakcja R*vve pisze: . 0  
trzymaliśmy ostatnią odpowiedź, b zimienną, 
skreśloną pismem prustem, drobnem, energi- 
cznem ; na kopercie widniał stempel z Ram- 
bouillet:

.Śm ierć moja byłaby w tej chwili b ar
dzo dobrze przyjęta przez moich współoby
wateli*.

Dla wiadomości czytelników dodajemy, 
że prezydent Loubet poluje obecnie w R air- 
bouillet.

izba sadowa.

chów Saganowej z Ładzi, oskarżonej o ciężkie 
uszkodzenie ciała przez to, iż twarz swego mę
ża, Rywena, rozmyślnie oblała kwasem siarcza- 
nym. S rutkiem tego zamachu stracił c-n nos i 
wzrok, oraz doznał nkroprcęro zeszpecenia tw a
rzy. Przyr-yną zbrodni były n itsaasfi pomiędzy 
małżonkami.

Sprawa ta zajmuje o tyie. że raz już była 
rozpatrywaną przez są.iy rosyjskta. Przeciwko 
Rytae Offenbach cbhyła się rozorawa sądowa 
w Piotrkowie dnia 27 czerwca 1899 r. i wtedy 
sktzaną została za spełnioną zbrodnię na po
zbawienie wszdkirh praw etanu i zesłanie na 
dożywotnie osiedlenie do miejsc mniej odległych 
na Syberji.

Dnia 12 marca 1900 raku wysłano R vfię 
Oftanbacbównę do rozporządzenia do gu em ji 
jenisejskiej Po przybyciu do miasta K.a^nojar- 
9ka, nrzeznac/oną została na osiedlenie do wło
ści W źniesień Jrjpj powiatu Krasnojarskiego, 
lecz odebrawszy legitymację na dalszą drogę do 
miejsca przeznnzc-ma, z b ic ia  ra granicę.

Pierwotnie przybyła v» granice cesarstwa 
niemieckiego i przebywała w<j Wrocławiu i By
tomiu, gdy jednak der lo do jej wiadumoś<i, że 
jest poszukiwaną, uctairla do Galicji. Aby uni
knąć wydania swego co Rosji na mocy istnie
jących taktatów o wzajemnem wydawaniu zbro
dniarzy, postarała się Offeobechówna o to, iż 
wedłe przepisów ustawy cywilnej austrjackisj, 
poślubił ją  dnia 28 lutego 1901 roku poddany 
austrjucki Józef S gan, wó . czas 77 lat liczatcy. 
R vfia Offenbichówna, odtąd już zamężna Sa
ganowa i poddana austrjacka, nie mieszkała 
z mężem, podając, iż jej pożycie z nim było 
n rszczęśliwe. Osiedliła s ę w Dębnikach pod 
Krakowem i tu ją aresztomano.

Jako poddana austn  cka nie mogła już być 
wydaną R s.i r a  ze sadzie przepisu § 36 u. k. 
Ponieważ ;aś czynu jej zarzuconego dopu- 
ś ilr s:ę jeszcze ja ro  podd.na rosyjska, je Irak  
nakżonej na siebie k try  nie odpokutowała 
w ralości, lecz tytao częściowo, należało ją 
oskarżać o zbrodnię ciężkiego uszkod rn  a liate

Trybunałowi przewodniczy radca Turowicz. 
Rozprawie, która budzi zainteresowanie, przy
słuchuje się liczne audytorjuui. Obwiniona twier
dzi, żę postępowanie Szlzmcwicza -opchnęlo ją 
do zbrodni. Po przesluibaniu oskarżonej, wpro
wadzono do sali ociemnianego S lamowicza. Za
przysiężony zeznaje wś ód głośnego łkania, zgo
dnie z aktem oskarżenia.

lana państwa.
(Tdegram  t Dziennika Polskiego*).

Posi8dz8ili izby iiosslsklej.
W ie d e ń  20 listopada. Prezydent zagaił 

posiedzenie po godzinie 11-tej.
In te rp e la c je  i w nioski.

Na początku posiedzenia i d ‘zytano inter
pelacje i wnioski, między innemi interpelację 
K u t n r e i m ,  G n i e w o s z a  i tow. w sprawie 
utzitlenia państwowej sunwencji dla stowarz. 
,  Oestei reieb ischer Vól ker-Y^rein *.

O dpow iedzi n a  in te rp e la c je .
Następnie odpowiadał minister Hartel na 

interpelacje.

Rozmaitości.

K r a k ó w  20 listopada. 
(O blanie kw asem  siaresanym ).

(Teltgram). J
Przed tutejszą ławą przysięgłych roznoczęła 

*ie dz'si.'ij rozprawa przeciw Ryfce z Oflfoiha-

W k ó ib ita  p rzed  sądem Przed sądem kar
nym w Neppolu stawał niejaki Yicenzo E.ponto za 
to, że trudnił się wróżbiarstwem, zwLszcza wskazy- 
«'aniem cyfr do toterji liczbowej, za co brał oczy 
wiście pieniądze. Oskarżony bronił się, twierdząc, iż 
przepowiada zawsze trafnie.

— Niech panowie sędziowie postawią 8 i 10, 
a jrżeli liczby te nie wyjdą, wymierzcie mi karę !

Odpowiedzią na to był sun wy wyrok sędziów, 
lecz dwóch z nich spróbowało postawić wymienione 
przez oskarżonego liczhy i rzeczywiście jeden i  nieb 
wygrał 40 lirów, drugi 250 lirów. Skazany dowie
dziawszy się o tem, apelował i na obrońców wezwał 
tycb, którzy go wpierw zasądzili na karę Oczywiście 
apelacja nic nie pomogła, ale osobliwi są sędziowie, 
którzy skazywali domorosłego Ka cb jsu ,  a jednocze
śnie .stawiali* na jego wróżbę.

Odznaczony i  skorfisaowany. Niezwykły 
los snot:ał p, Karola Moraw:' a Napisał on książkę 
pt .Finanse Turcji* i efrzymił w nagrodę od suł

tana wielką wstęgę orderu Medżidż>e. Jedcocześnie 
wszakże władza cenzuralna zabroniła sprzedawać tę 
książzę if całej Turcji i skonfiskowała ją we wszyst
kich księgtroiach, a nawet te egzemplarze, które 
znajdowily się już mi poczcie.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  20 ii*tof>ada. 

(fr.) Ogólny spadek tursów  znamionował 
obroty dzisiejsze, Stary giełdowe rie  dowierzają 
i&koś sytuacji parlamentarnej i brak im wszel
kich podstaw do zorientowania5 się ’ co do naj 
bliższej przyfdfcśt'. Z kolejowych "papierów p i j  
bardziej spadły akcja Statsbabnu, gdyż coraz 
słabszą staje się radztaja, aby u la ło  się w naj 
bliżjzej przyszłaś i j: rzeprowi ddć upaństwowie- 
n e tai linji. Wielce ujemnem zjawiski m jest 
także zmniejszenie się portfelu wekslowego ba^- 
ku austro węgierskiego. Wvnosi on obecnie 286 
tr  l'onów korm  i jest o 41 miljonów mniejsty, 
niż był przed tygodniem.

Ne g'.-łd7.le paryskiej b yh  ogromna zniżta 
afrykdń-kith akcyj kopalń złota. Spadła także 
bardzo dotkliwie tenta hiszpańska, gdyż finan
siści francuscy nie mają zaufania do nowego 
rządu hiszpańskiego.

W l e O « "  go listopada. (Giełda rba- 
to&a). fKuraa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pncniąa na wiosnę ed) 7 7 3 do 7 74 żytr 

wiosnę od 6 86 do 6 87 kukurydza aa listo
pad od — do —• —, u  mai-«rrrwi*f «d — • — 
do — owi** na wiosnę ed 6 65 do 6 '66 : 
Repak na styczeń-luty od — — do — —, na sier
pień-wrzesień od - do — ; olej rzepakowy 
na rtyczeó kwiecień od — •— do — ■—. 1'spoao 
bienie spokojne Z mno.

-  B u d a p e s z t  20 listopada. (GHsM
tboictea). fKursa w koronach i po 50 kitogr.). Psze
nica ea kwec *ń od 7 63 di 7 64 tyto n« 
kwiecień od 6 63 t"o 6‘64 5W'Sz i»ł kwie ień 
od 6'95 do 6'9S - kukurydza na maj od 5 78 
do 5 '  9 ; rzepak »# sierpień od 1185 dc 
12 95 Oferty na pstMÓeę ustsl. Gh. i kupna 
cgran nanosobienie spokojne. Zuneo.

'W lC d C iń  20 bstcpa a. iOiełda połudn. 
god-iiB 12 m. 45 . Marki l i  7 02 P.eata malo^ra 
101* - , Węg, r*a»a koronowa 97 65 Aksja auati, 
aekł. ktea 666'50 Akeje węg. sak* kred. 698 — 
Akefa AMobarku 271 —, Akejn UmcŁb-ankw 
526 — Akcja Bankyereinu 448’ — Ak-it LSsder 
kasku 386 —, Akcje kolei parstw. 668 fO ta,te 
kardy 69 50 Akcje kolei Klb*tha' 451 — Akeja 
lebryki broni — — , Akcje iytociowc — — 
Aknja Ałyiay 355 50 Akaje Bima Muranji 466 50, 
Akei* pragskiego Tow żel. 1402, Losy tureekir 
i l l ‘50 Ruble 252 75 Usposobienie spokojne.

B e r lin  20 list iprda. fGiełda poranna)
Akcje kredytowa 209  50 Towarz dyskontowa 
187 25 tlwórobisnia spr kojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOa je  
We czwartek 20 1 stopada, o pod:. 7 wieczorem.

Gościnny występ Heleny Mo d r z e j e ws k i e j .
Wznowienie !

Po ra z  p i e r w s z y :

W A L K A  K O B I E T
komedja w 3 aktach E. Sc r i  be go i LegouTÓ.

O S O B Y :
Hrobina d'Autrrval H Modrztjewska
Leonja de la V,llcgontier, jej

siostrzenica pni Bednarzewska
H nryk de FLvigneul p. Hierowzki
Gustaw de G-igncn p. Solski
Baron de Montncbard p. Kamiński
Brygadjrr żandarmeiji p. Kratochwil
Poaoficer dragonów p. Jci nski
Służący p. Rechi ński
Rzecz dzieje się w zamku d’Autreral blisko Lyonu 

w r. 1817.

Przyjechali rli Lwowa.
dnia 20 listopada 1902 r 

HfłTKL GFX))UłF. Ks. H Lub- mirs^i z Równego. 
Br. G. Dectan z Brod iw. W. Gadenbnsch z Rei- ben- 
bergn. W. Guo ński z Cieszanowa. K. Cieóski z Uwiśla. 
B. Diamant z Trzebinji. L. Hermann z Wiednia. H. 
Heller z Węgier. M. Zakrzewski z Ci łhan. A. Dienst- 
feitig s Wrocławia. Br. A K b litr  z Wiednia

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. W. Kotłowiki z N iłan- 
I owiec. A. Horodys-i z Kociubiniec. L. Krasowski z 
Wiśnicwczyka. S. 2  -lecbowska z Korszowa. J. W Her z 
Wiednia M Altenberg z Berlina. W. Korzenny z Brzozdo- 
wicc. M. Bilińska z Żułkwi K.Abgarowicz z Dubienka. A. 
Just z Wiednia.

N E K R O L O G I A .

ł  
Florian Graszyfiskł

obywatei miasta Lwowa i właściciel realności 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
SakramenUm przeniósł s ę  do wieczności dnia 

1* listopada br.. przeżyw zy L t 31.
W ciężkim smutku pogrążona matka, babka, dzia

dek i rodzina z <pra°za ą kr-wnych. r rzJj c ół i zna- 
'omych na cbr/ęd  pogrzi bowy, k’óry się odi.ędz e 
w p ą>ek dnia 21 l s t  >p da br goitin ie 3 popo
łudniu z domu żałoby przy ul. Na Błonie 1. 18 na 
cmentarz Janowski.

Lwów, dnia 20 listopada 1902.
.Concordia* A. Kurkowski

Nadesłane.
Rnnryka ta ni" pochodzi od redakcji, która tez nie b iene  

pa siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ol. Kopemiba L S. 213

w k tó ^ m  wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bolu, leczenie cborób dziąseł i j. my ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez pł>tk:. 
Reperatary z prewincji uskutecznia edwrotnie. 

•ęnr Inn ty tu t otw stPty ca ły  dzień . “WU  
L i r  i  - dentysta Technik dentysta
M . Lisowski. Zupmnm fffabieriki.

Dr. ANTONI ROICKI
Spao|a!lata dla chorób skórujeb i wenerycznych, chorób 
kebiMyoh i L^oherzewyoh, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, ^abże ua wzór zakładn w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 dc 6 
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskre'ny. (Poradnik poertą 1 zł. 2u c t) . Ulica 
ii  morowi cza 1. 5, Lwów. 7

Ogłoszenie.
Podaję poaownta d i publicznej wiadomo

ści, że za mojego m doletniego syna Emanuela 
Bruno B irbera, żadnych wogóle zaciągniętych 
długów spłacać nie będę.

Przestrzegam przeto każdego, aby mu nikt 
na moje konto kredytu pieniężnego nie udzie
lał, tem bardziej że ja poczyń łem kroki sądo
we, ażeby nad wyżej w ipom naoym  moim sy
nem, c powodu lekkomyślnego trwonienia pie
niędzy przedłużyć i nadal władzę ojcowską.

W k«ń u zaznaczam, te  ;a  wszelkie po- 
trzeKy mrgo syna e-m z własnych foniuszów 
opędzam, a wszelkie ewentualne weksle, skrapla 
dłuż ie lub listy porę zi ą e, moim pod s.-m 
zaopatrzone, sa n iśo ra w lu ^  * i sfilsrowane.

Sucaaua 17 listopada 1002 r.
Reum  n Barb>r, 

właścicel dóbr ziemskirh.

D la tnpców i przemysłowców
najlepsi a  re k la m a  1!

Płakały
di wszystkich dworctch kolej.« Galicji

przyjmuje 
B iu ro  o g ł o s z e ń

na dworcach Kolejowych w Galicji
Lwów. u l. A kadem icka  10

Prospekty wyayłi biuro ua ż .d aie odwro
tna pocztą.

A B G A R ■SO Ł T A N .

WEKSEL.
(Sakin).

R man Garkowski by] poetą,
W  kraju, w którym nawet M ckiewicz nie 

opływał w dostatki, los młodego poety jest 
zawsze nie do pozazdroszczenia ; z pisania wier
szy więc Roman żyć nie mógł, a że mial 
watrę do biurokracji, nie mógł więc zosi »ć 
urzędnikiem, pr/eto musiał zasiąść do dzienni
karskiego biurka.

Był panem, płacono mu sto guldenów mie
sięcznie. Chodził co dnia do teatru, jeździł d a r
mo kolejami i nab ierd  znaczenia. Wiersze pi
sał z tatwcśeią i wielką wprawą^ omal, ż« ła
twiej mu było sklecić , michałka* do kronisi 
rymowaną mową bogów, niż zwykłą, stateczną 
prozą ..

Byłby tak d n d z :l w poetyckim wieńcu 
długie lata, bTl»7 z czasem zasiadał na "yso- 
50 położonych miejscach przy uroczystych ban 
kietach miałby był z pewnością skromnie urzą
dzony jubileusz dwudziestopięcioletniej twórczo
ści poetyckiej... gdyby nie to, że w piątym ro 
ku taj twórczości niespodzianie nagle umarł.

* ••
Roman bsi poetą prawdziwym — miał 

duszę poezji pi Iną.
Liczyć, komoinować, spekulować nie um iał; 

będąc w trzecim roku swej pracy dziennikar
skiej na wakacjach u dalekiego krewnego, za
pracowanego szlachcica, zakocbal się na zabój 
w pannie Anieli, córce ,p an a  dziedzica*, a 
uostrae trzech innych panienek dorastających 
i trzech , mundurowany! h* gimnazistów... Mi
łość swą taił jak mógł, przed wszystkimi, tylao 
wyznał ją  pan ' e Anieli i zyskał jej zupełną 
wzajemność...

Zakochani bali się jednak przyznać przed 
rodzicami, bo pamiętni trudności, jakie miał 
Mickiewicz z ożenieniem, byli pewni, że R om an 
będzie miał jeszcze większe i że ,p an  dziedzic* 
nie pozwoli wyjść swej najstaiszej i najuko
chańszej Anub za — poetę.

Tajemnica trwała rok i kilka miesiecy. 
W tym czasie byli nad wyraz s.rzęśliwi. R o
man pisał prawdziwie nctchnione liryki do 
swego id ału, panna Anula kochała go n:.d ży
cie... Cieszyli się tą swoją miłością, jak skar
bem najdroższym. Roman roił, że zdobędue 
sławę wielką, że 9tanie się 9ławnym poetą, że 
zdobędzie środki matarjalne, zapewniające m i  byt
dostatni wraz z rodziną...

*
*  *

Epoka ta  jego życia pełna marzeń poety
cznych skończyła się ni gle i niespodzianie.

T e in a  Anula przyznała się do sw rj miłości 
przed ukochaną ciotką; ciotka pow iediida ma
tce, matka cjcu... Pan dziedzic obliczył od razu, 
że lepiej rórkę wydać za dziennikarza, któ^y 
bądź co bą-^ź mial kawałek rhleba, niż czekać 
na problematycznego konkurenta ze świata szla
checkiego.

Przy p !erwszej więc wizycie R om ant, za
gadnął go , prosto z mosta*: w jakim celu by
wa w jego drm u P o tta  zmięszai się ogromnie, 
zaczerwienił się po uszy, przyp -szczał, że raj 
jfgo skończył się, mimo to wyzna), że kocha 
nad życ« pannę Anulę, że pragnie ją  pojąć za 
żhnę; tylko czeka na zdobycie sławy i dostaUów. 
Ojiiec był zdania, że czekanie do niczego nie 
doprowadzi i powiedział, że najlepiej będzie, 
jeżeli będą d ibijać się polepszenia losu we 
dwoje; dodał przytem. łe  posagu córce dać nie 
może, ale sprawi jej wyprawę, urządzi wesele 
i da trzysta reńskich rocznie na utrzymanie.

Tak się stało.
W  trzy miesiące później Rom an był szczę

śliwym mężem Anieli i pisał c* raz piękniejsze 
liryki.

n *
*

Był szczęśliwy najzupełniej.
Mała Anulka przyzwyczajona do nkrzętno- 

ści i prace w ubogim domu wiejskim, potrafiła 
się od ra iu  zastosować do warur ków miejski;b 
Mieli malutkie, o dwu pokoikach i kuchence 
mieszkanko na drugiem piętrze w oficynie, sta
rą sługę ze wsi i stworzyli sobie raj.

Roman poznał, co to znaczy kjcbsj^ca, 
m ądra kobieta, wraz z żoną wychwali mniej, 
niż on pierwej wydawał sam na siebie.

Rano bywał w rede.k i, p< południu i wie
czorem p sy  wal w domu. O ia  c toczyła go opie
ką wszechstronną: b e l z r ę  i ubranie miał za
wsze w porządku, jud. li seromnie, ale zdrowo 
i dostatnio; nie bywał nigdy w kawiarniach 
i innych nocnych lokalach... Koledsy śn ie  i się 
z niego, że stadu u żony pod pantoflam, ale 
właśnie p 'zez t» ogromnie cenili i szanowali 
panią Romanową

Poezje, kló-« Rom an pisywał w tsj epo e, 
brd/.iły i golny zachwyt; zewsząd sypały s wy
razy uznania i z a c h ę t y , .  Przez kilka miesię y 
napis 1 tata, że mógł się zebrać z teg» spory 
tomik. Ułożył to, uporządkował, popoprawiał 
i odmćsl do wydawcy... Księgarz, knyw il siu 
tro> hę, narzekeł na ctaikta czasy, wri stcie zgodził 
się drukować, z warunkiem jid c a t . że honorarjum, 
w kwocie stu i pięćdziesięciu guldmów, wypłaci 
dopiero w pól roku po wyjśc-u książki... Roman 
zgodził się na to, bo nie mial żadnych aaglą- 
cj h potrzeb.

* •
*W pół roku po ślubie, Rnm an dowiedział 

się ,p rd  sekretero*, że Aniela spodziewa cię 
zest ć matką... Radość jego była ogrcin nu, żo
na stała się dlań świętością, pracował jak tytan, 
ażeby pomnożyć swe d-chody i otoczyć żonę 
większym dostatkiem... Dawny przyjaciel jego 
rcdsiców, starszy lekarz, przychodził od czasu 
do czasu badać stan zdrowia Anieli... N.e bu
dziło ono żadnyfh obaw.

Wiekowy doktor jedna* z pewnym niepo
kojem scozieral na Romana samego. Pewnego 
razu, gdy przyszedłszy, nie zastał pani Anieli w 
domu, zwrócd się wprost ao R  imana.

— Slucbij chłopcze — rzekł z powagą — 
roi bierz się, ja  muszę ciebie zbadać.

Roman rozśnral się wesoło.
— Nie śoaiej ;  ę! — zgromił go lekarz. — 

Twoja cera maie nie cieszy, masz dziwnie zmę
czone i smutne oczy. Ja tego nie lobię.

R cm an śmiał się ciągle i zapewniał do
ktora, że czuje się zd<-ów jak koń.

Doktor jednak uparł się i kazał mu się ro
zebrać. Stukał, pukał, przykładał jakieś słu
chawki do uszu, giową kręcił, mai szczyt czoło, 
wreszcie rzekł:

— M żesz się ubrać, tonie mc nie mów, 
ale jesleś mężwyzpą, więc muszę ci jrsao  twój 
stan przedstawić.. S-rce jest osłabione, ma głu
che t.tn e . Lata całe nta?pr nia, picie wódki, 
czarnej kawy w nadmiernej ilcści, opalania się 
tytoniem, zrobły  swoje.

Roman patrzył nań z przerażeniem.
— Nie ona wis. j się — mówił, uspokajając — 

w «dr serca jeszcze nie masz i może mieć nie 
będziesz.. Ten stan m< że się poprawić, tylko 
nie pai, a przynajmniej pal jak najmniej, mc 
zgoła nie pij i żyj spokojnie, nadmiernie n u  
pra<uj... Mam nadzieję, że to się poprawi.

Słowu te wywarły na poetę dziwnie przy
gnębiające wrażenie; zdawało mu sie, żo chwi- 
I jego szczęścia skrńczyly się raz na zawsze... 
Ś hkając dłoń lekarza na pożegnanie, zapytał 
zdławionym głosem :

— Powiedz mi pan otwarcie, jak długo j» 
jeszcze ż pć mi gę ?

Teraz 7niwu eskulap roześmiał się wesoło.
— Prawdziwe nieszczęście z poetam1... 

W yobriżaia ich zabija! — Potem dodał z mo
cą : — Zyć możesz i lat pięćdziesiąt, ale sił nie
trzeb i nadużywać i szanować się ntleży.

• **
Wrażenie rozmowy z lekarzem przeszło 

prędko... Roman był zijęty stanem żony i pi
saniem fantastycznego dramatu, który miał mu 
zapewnić narzelne stanowisko miedzy współcze
snymi poetami... Pracował często do pierwszej 
w nocy, a podniecając się do p rary, nie po
mny na przestrogi starego przyjaciela wypalał 
jeden papieros po drugim i pił nadzwyczaj mo
cną herbat >. (Doliczył sobie, że dram at muri brć 
przedstawiony przed urodzeniem jego d decka i 
powinien dostarczyć mu środków do otoczenia 
ukochanej żony tawirn dostaUień^ żiby jej na 
niczem zgoła ma zbywało. Wi^dziuł. że słabość 
żeny, pobyt matki, chrzciny, ipusz^ zwięk-zyć 
ogromnie wydatki i chciał w teń sposób zapo- 
biedz kłopotom finansowym.. Pomocy od rc- 
dztaów żony nie chciał pod żadnym warunkiem 
tąd .ć , bo był dumny i wi dzieł zresztą, H* oj
ciec jest w ciężkich tarapatach 

** •
Dramatem ewoim cieszył się ogromnie; In

stynktem t vćrc ym czuł. że sztuka ta perwie 
publiczność, wprowadzi ją  w entuziazm; że za
władnie dnszami ty aię :y ludzi. Opracowywał, 
wygładzał. , piłował* 9wói u tao -, żeby mu piet 
nic zrrzucić nie mógł. Zakończył robi tę w sum 
czas, bo w domu zaczynało już być gwarno i 
ciasne; zjechuła m atka i sprowadziła się „m a
dame*, on sypiał w preedpokoiku, i b k ku
chenki i spodziewał s ę ,  żo najdalej do dwóch 
tygodni urodzi mu się syn.

Dr m at od ió 1 do dyrektora te s tu ,  ten 
przyjął go bardzo uprzejmie, kazał lęzopis zo
stawić, Kugadał mu masę koenplimentow, wy
nosił pod niebiosa j go talent, kladi jednak 
przjdewrzystkiem wa, ę na liryzm jego utworu; 
dawał do zrozumienia, że ib jte k  liryzmu w 
dramacie szk ed i.

— Jestam jednak pewny — mówił — łs  
pański talent potrafił się wznieść do dram aty
cznego napięcia... Sztuka m uii mieć „Stim- 
mung...* Jestem pewny, że muszą być w niej 
nadzwyczajne nastroje, że odpowiada dzisiej
szym wymaganiom.

Skromny Roman, rnmieniąc s'ę, odpowia
dał, żs zdaje mu się, że tak jest w istocie.

W  kwestji honorarjum  nic nie mówiono, 
oprócz zspewntan a dyrektora, że będzie wypła
ceń* wedle prcyjętego zwyczaju, tak, jak ka
żdemu z autorów...

t  gnał dyrektor poetę z razczuleniem, ści
sk 'i jego rękę, m ówiąc:

— Natychmiast wezmę się da czytania, a 
pózaiej zaret 4 i prób... To dobrze, że szano
wny pan w misjscu mieszka, wielkie ułatwie
nie z próbami.

Roman wyszedł uszczęśliwiony; by) pe
wny powod enia swej rztuki, glos wewnętrzny 
mówił mu wyraźnie, ża zdobędzie ntabywals 
powodzenie.

Dyrektor, po wyjściu poety, przeciągnął się 
leniwie i sz p n ą i:

— Uf!... Skaranie boże z tymi poetami, 
każdy mysll, że j- st Szeksoirera!

Za chwilę wrzucił rękopit do szuflady, w 
której spoczywało rękopisów ze sto i w pięć 
m inut pózaisj zapomniał zupełnie, te  kiedykol
wiek rozmawiał z Romanem. (C. d. n j.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z  papiery
S. W . N IE M O  J O  W SK LEG IO

We LWOWIE 
gmach hr. Skarbka (dawna Sala sejmowa)

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, .TUTKI i BIBUł KI CYGARETOWE i t .  d.
Do nabycia w sklepie p rtj placu M arjask im  1. 8, 

o rai w innych handlach pppierowybb we Lwowie i na prowincji.
Cenniki i wzoay wysyła się odwrotni*. 28
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JK2ENNK ł*OL9K z im a 21 UiUpada 1902 r.

p r z r  p ln * n  ]K a r |» e k lm  w a L w cw lc
wzorowo urządzony

Pokoje oit80 centów. ' f g g
u o

W ładysław  Ostoja Sieradzki
•m erytewany poborca podatkowy

pa długieh a cązz h eiery mia-h, •oatrzaay i * .  Sakram«ataau, i rzeftiśet 
•ią da wieczności dnia 19 lutopad* 999 r., w (9 raku życia.

Okrzei t ofn<-k iwy odbęd U sią w >:iąt»k daia 21 uaUpada kr. a fedzi 
mi a 5 po p ł«us>* i  i  ■■ L_ł by Wnika 1 S. aa cmtmfcurz Ja owaki, aa który 
w ia kia saatka pazaaUta zoaa z dziteai, zapraszają krewnych, przyj r ei ł 
i Ułjaayeb.

Lw( w, a * a  '9  listopada '902 . ,Ccarar> aJ A K erlo -sk i

w e e e o e o i e o a e e e f l o e e e e o a c f i
1 iiin-Tfei... Karola B a łła b a n a
0 następca J O Z F  F  O l M l f t S K I
aga /  J  L w ó w ,  u l. H a l i c k a  1. 2 3  poleca:

0  j o R W /  HERBATY Mń\i | ©
O  z w jborn a  smakiem i a rcaa t. womią. A
© ć k  i l f -  0  Łfo (*aarstis . . zlr. 2 — J* '

■ * Familija»j . . . . .  a-— ę g
M  •> > ■ M»l»no«....................*•— ££j

• * IwP®r ł l  .....................» -
1 n*j herb. ,  1 6 0

f e  / y l f y  Z» mówień'* z prcw m .ji cakutannia  się sgr
0 6  v » ^ ^ ’s R e P o d w r o t n ą  poc tą n  a licząo opakawłm a.

% ?  I  W V k *ZJ Ĉ  ŚPta* 'ach o arna-
0  , P T U  I ku a im aty ■ a y a  w worać, a s ik  ó g t
t  I ^  t k #r> opłacone do każdej stacji poc*. 5 ?
W  M r ^ z u V / n 7  C»jlun .ruboziarm. najpnadn. zlr. i 70 0
^  £> • * *•*“ » • . 1°'—Coba b. d o k r a ...........................  9 60 5 ?
®  P a z t o z i e e ................................   .  9'20 ©
h  i  a  C a ra c a s .................................  „ 7'r—

Ceylan p a i ł a w a ........................... .  10 70
j y  ■ >V11 Zuhtj f̂jo d*lflŁfer^5 Mocci a a b a k a ...........................  10*70 0

^  Jcw a z ł r - t* .............................  10 70

KASAZYifY FIRMY

KauczyńskJ & Obers^.i
ml. Kabała Ladwlka 7 L W Ó W  ftlja mi. HWimka 6 

polsamją

n i t i w y k l t  p i g k a t  a r t y k u ł y

b#juczni© tanio,
SPECJALNOŚCI

w HJ**ś«iaeb |rl*rtarvjnyeh 
I ikb  .w U ih  dzltal^syab.

Caamiki ilw a tra w u a  g  etia. 19)11

t  t  r  *  1 & G 4i
W larapia aaay 90 Kbryk aaazyn da siy- 

aia, » t ra  wyrahiją aanzymy Siafara i abrączkawa, 
a wtrmdaiłją 909 da #000 ladai.

Z tyi h 80 fabryk wykralaat 2 jaka mejlepsu 
ma r łyaa świacia l da talusa zastępstwa ma Óalcją

Mi, wysył a  ajaatów!... Natrą tai ajeńci cwedzą 
pa daaaah tyłka z majtakaaeai aaacyaaai a ipras- 
d«ya pa staatta wygórawaaaj caaa. a  ca dsatają 
16 zlr. od kakdaj spizad.naj aaazymy.

Jóx«f Iw aaick i
aarhf-m k 

Ł v « w , hwti 1 Z « rim
rrcają fcądaś i—z k UX) aaazym ma akhdzis 

da wakarm. 978

O

BmczR&ii P. T. G ‘9p*dynt9
M 'iry arty s ł  su iyw *y

K A W A  Z D H O W I A ”
zsatępcja w zn>*łsui i da y u m  ng >1 ie oływsmą 1> ą :;*p kią i'zi»r- 
mia ąj i d*t< fo  t-e .i#  a  1 ty ■ -aż  i  j-j j« o oineazką do tfjle . 

Najlaswa t i a w y  po* ig  H iarskU h Ul 
f /0 ^  &5 fi) p t  «ząt I pażywnych! I ! ^ M l  

Dzi. U  skuUoami* ma ł  lądek i w jaarm U  m a rs ,!
J daa jedyna próba dwrtataaaia, aby sa<Uk aU ty a  ksm*amaB>a 

,ia w y  zdrsw a!*
Ke mwiew nader «ckadliwa| dla marwów kaffeimy którą ptalada ka
wa iwyUa — Nadzwy wą ‘mj* g i r t c w  1 kl*c wyaaai t y ł k a  
79 samtów 1 kor. 49 hal) — Do na by -a we wazyatkick kamdlack

w p i o t t  ■ h p* 35, 18 5 cawtó*. — pałacu fibryka

filiiwjHis i firtlmuii f  Połiirzi ( m  ptfiwle).
Ma wazystuch pacz«ack aLuamymi j«at apoekk p n y -z ą d z u u , 

którefe msleky si« Se la t r i  ja t  sć 1091

u j o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o a a
V ufea >-i wie i Uaaize poł-e ,;ą  ortac w - ■ rsltiK  óulr im uat i tą  ,ow tylco 

D r .  J .  6 .  P a p p t  c. k. madwarmag - demtyaty Wiedeń 1111,6

A n a t h e r i n  |
która ntrzTMaje na U  i ząby zdrowe, ip rtw iajae z t  ka-. ta  działanie. 

Prawdziwa tylko z niebuaką tramcnaką etykietą, a ta ty a  drukiem i moją i  mą
116 pa 2 kor 80 hal.. 3 - ,  1*—

Antnyim  pjztm di
dliwszą i najtańszą X aatą.

P~«uck do rąbów 1 kar. 26 h Amaterynowa paata da ząbów w szklanych 1 ko
nik-ek 1 kar. 40 k., w pski'ta«k 0 0. piamhy de zębów 2 kar., mydło ziołowa

0  6 0  o .  D a  ^ s b r e i -  w  s p t e k * r h .  d - o i r o . r j  e h  i w , h  ł e i * i s - r ' ' ł  h -m .*  - e h
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Fabryka i skład powozów

M . M I C H A L S K I
w i L w ow ii, ulica śwr. M ichała licaLia t  

wykCHji ! m  aa «kliiJz3a wszslkltfo rHzmJn

powozy, w tfzkl, tarantasy i sanie.
f m ł i  szyito t i y t i e  iprztdajs t  ii n rrra ic ją .

PnyiBuje yraielkia rt^armejt i sdnawionia powozów po 
omiarkawanyek cenach i wykenujo w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wy eta wis krajowej we 
|^jj Lwowie r 1894 najwyższą nagrodą tj. dyple*aai HoBorawyn.

Wałki elastyczne
de zaopatrzeni* aLa ■ 1 e-zwi ma 
zimą W A L K I  gruba wfotiemre 
da ebtykamia drzwi, K I T  cle 

okiam poieea 1199

A LF R E D  BEACOCK
Lwów, Heteaóaki 4.

S‘ł i i preeiwnift

l Ą i t  o  r
Ftliksi i JuljiDA

LUBELSKICH
we Lwowie, przv uL Urałowej I 3.

Pol»er wy ■ i sazon l mewy zwój za
pas FUTER w skóra eta, jako tai g* towe 
futra 4* makie I męt kia, — r*x ktłmi - 
rz , boa, smręka* a i, czapki, harzmies 
i w ale mmych r ęczy w zakres kuk* ar- 
etwa wcbodźącycb.

Zarażam nti-ZTmrjteiy dackaeałe SU
KNA d i pokrycia fo tar i sp r d jem>y 
v fzi-tk  i po m rihw ie m a j u l l l i )  h
o a n a r b .  8111

Canmiki iluatrowana gratis i fnuaco.

n u x x H n % U M $ m k
Wiełkm kórz si*a

Wysprzedaż!
7  r n a r l ó  '  k'«»«nkewych złetyeh, 
Ł i y n i A J n  l i  h,- jc -  i st-lewycli, ze- 
ę i ow pe^dułiwy h, ba.^z 0 » . eaka'"\- 
c jjay .k , Zegi.rkjw ga_.w s.ich  i psia- 

kawakitb

i ##*aii zipElaBBł nipltsń kaiilo
Vf. G r a b iń s k i

Lwów, 1220

u l .  H t l j ć l c r . 1 6 .
* * * u * x n n n u ) m

Pasy do maszyn
z najlepsz ] grzbietowej skóry

Oliwą di E&szyi
SMAROWIDŁO zgq*z«z9R9 dc 

panewek ,Tovolt*

i  P Y F O L IN Ę
T qIq?r I gt*ieBa* n* py»-
L t l l i l  I  limę, naftę i ekwę

P A L N I K I
de pyrollay i KI8TY

poleca l l l t

M A G A Z Y N

ALFRED l  REAGOGU
L W Ó W , 

ulica Ha.mańaka 1. 4.

J

Przeciw t a m  mecDw
resMnib nntndy kominowe od 5

Wanny od 20, Mozoły od 16, 
. Płooo do tran tan od 24 K.

peieea 1168

Feliks Ks‘ążkiewicz
L tó w ,  J a g H  la i a w a  1 8  - M .

40tac?o

#
‘ 'o m o ro w t^ i Józef

zagaraistrz  we L w u łe, ul. Aka-
6 mleka I. 5.

Po a a wielki skł.-d zegarów i za- 
srarkó a z piarwai rzfdaycb fa- 
b vk gipewakxU i p» ryski :h, hrom- 
zu, m- lauru, w m> no szych fa 
sazacb, badz tów i łańcuszków. 

Sprzedaż i naprawa z gwaraarją. ^

D r. O stau ew sk i-B aroń ik i

l M |  Stll WTSJ
Wrażania z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspackj.
KARTA TYTUŁOWA wykenena pi za 

artystj-malarza p. M. Htratlnawlaza

Z powodu « iro n n o |o  zponou

iieDii ŁotoiTcn
sprzedają tr*owo t«oio z opu

stem 30 ereocet 
w passiu Mivolftscha 

v e Lwowie, 
wa wHesym składzie.

Fale ca aią Szanownej P. T. pu- 
blicmaści.

Z peważanl m

Fruelszek Zitzer
1259 włażeiciel tkhdu mebli.

LWÓW 1962.

imm trstarai Ł Sclmitis ■; ii
OIówpt atlad w kaiągarwi 

H ALTENBERGA Lwów, pl. Karjacki.

.O O O O O O O O O C O f

Pierze gęsie!
nawa aladarta: */» big. caarega ct. 16

*/., ,  białego .  80
naw* darta: */, . aaaraga . #*■

*/s a białego .  50
przeayta pocrąwaay od 5 klg. i wyżej 
261 za pabrsjuem  pocztawam

•J. H a l  l e k
a  P K A D Z  " ,  ml. T y i a k a  I. 17.

) O O O O O O O O O O O t

tX X X X X X X 5CO O O O CX X X X X X X X X X X t

Kto ehee tią tatmiać i zabawił, n iuA  zapreaam erajo 
wapun ale ilustrawane piamo humorjatyezna

Ś M I G U S
Lwów, Ak&domicka 1. 10

Numera ckaiowe wysyła się aa żądanie gratis i franco. — .ŚMIGUS* 
kaamtmjc kwartalnie we Lwowie 1 Z łr .  aa prowincji I  z l r .  2 0  C t .

c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x >

Nauczyciel 1267

który kilkakrataia przebywał w Landy- 
nie i przywłaszczył aabia tam gruntownie 
trudsą  wymawę angielską, zamierza u- 
dzialat nauki jęay  a a i, iakkiaga za 

akrenU‘ m wyeagra lżeniem. 
7g łtiian i*  pi^iaizine p azę naał 4 pad 
ad rnem  „Brltanla“ da biara Plebaa

Na sazon!

L A T A R N I E
na plroHeę łwftą, oliwą I ś * ta o

Latanie stuuie i mniMie
baapieczna w rasie upadku

L A T A R K I  rą  z«s kleczwekswe 
skł d u o

L A T A R K I  b rp ldszoost^a  do  
górników, kopalń, skhdów  nu
ty i  t. p . 1 2 1 5

po i o m  w w ie lk im  wybsrzs

Alojzy Hiiteer
ws Lwowf*.

Lików, ulica Toetraloa I. 7.
(uaprzeciw główusgo wij-icia kudciata 

katedralnego)

F. Kornecki i Sp.
polec.ją najtaniej 120#

Jedwabie, waJUy, flanele, bsrehany, pló- 
U a, jzyfouy, cauatki zimswa eta.

rC T B f i j  fki 4 0  Majpi wn ajacy fcjzi.k
ji» a » m a.in* ! pmaciw łopiażf, wy
padania włosów, łysienia, i do wytwarza
nia nawego porostu n* bredti* i głewiej 
Wytworzona z chemicznie oczyszczane, 
t  z. ad smoły, gazów i niemiłej woni 
nweluionej, sp-r paraw aiaj da pabndze- 
n ‘a  nerwów nzity. Już pa krótkiem uży
ciu wstruymujs i aauwa herobliwy at a 
w) sów, wywołują uńzliezm e mał» wie
lki, które pa dłnża-em użyciu gastnieją 
i nabierają aiłr. Od dawna już dsdwiad- 
czonem zcatałe, iż owby zatradniaea 
w r. flsezyech nafty cieszyły sią niezwykle 
bujnym zarast-m  właa4w. as ogóinago 
używania -daL-ęcŁ;Ja jadynia niemiła 
w  ń nafty. Swiadaatwa nsjlapacych skut
ków znajdują sią dla każdaga da prze
glądnięcia a wyBtlazcy. — .Pstralina* 
joat przyjemnie w -ciajątym środkiem da 
pielęgnowania w łtsów , de dtiai^aiega 
dnia niapneścignianjm  w debr zei. ,Pe- 
trolinę m  i s a  nabywać u wya .lazcy

P. Sehm'ób u **4 cham. Isbsrałor
Salzburg, Babnbof 58. 94S

Cena. dużaj flank i 3 k. małej 1 k. 50 b. 
Do nabycia we ■ .wewie w  draguarji l ( i -  
kolascba . Sp. W Przemyślu u M. Klsii n 
w zakłidzia fryrjerakim i parfnmaiji.

Wydawriłtwo Księgarni PolaMgj B Poło îgĉ êgo ws L^o^»e,

„ M a ł ż e ń s t w o  i j e g o  ^ z i e j e ”
N a p i s a ł  P r o f c i o r  W i t o ł d  S c h r c l b e r .

Csna K. 4.—, z p m sy lk ą  K. 450 ,

Treść Riektśrgili miziałśw:
C r .ć  I,

Okrtślaaie małżeństwa. Prazrtsknizm. Wrzakama zabytki p-eaaiskuizm n: 
F .donia  lUrażytiy*-*. System prawa mmtiarssst g». Rozwiąrł -śś płciowa u In
dów pierw otny-h 3 * 'ą ta  praat tncja. Zw.ątki kazirodcza. N apewna wart ić do
wodów. T nFnuśc b a d u ia . Wpływ cywilizacgf aurapajak-aj. Pedmi* «ti iżjtaych 
w świt tle krytyki. Praw a maeia zyate. W ł»dzł ajcewak*. C»«vade i jega m »- 
c t a i r  F— rt ,'a i i i t tm a  prawa macieriyata: a. Ryti .l* caitna. Manisa w wie
rzeń u lud łw  piarwómycb. Bl«n*ea u st*n żyw ,uh. Uan>'> u dzisi.jszyck lądów 
cyw-liz.wanyck Próba wyjaśaUaia i aa pnm aa naetis n ludów pierwotnych. Hi- 
potsjy  W aterm arrka i Mc, Sennana P r .s ty t r j a  gośr »na i jej powalanie. Czy- 
sU-jć u ludów p ie rw ita y b  Czystóśś w pr.jęci* dawayrh Sławian. Panna jaka 
p i  i l e i i t  wzg rdy. Rotiuź-sien e chy.zajiw  j,k o  zj.wieke wtór*. M sturbacja 
u lud w pierwc o oh. Związki ka* rodere. Różae s opnie pokre» b-ńsi.v a, jako 
p zeg?kcd» do z.-warr.ia m ałteń it łfi u ludów p-erv”otnych Frzyu»ltżność do je
dnaj fratiyi lnb tk n u ,  W ajóln -ść uf.rzecze I b imieaia. St suDki przyj żai. Po- 
kratym stire. Pu 'cwieńrtwo mler-ua i wychov wcza. k ara  za wiar,.! m itwe 
małżeńskie. Brak bezładu r.łciowege w świecie najw\ższych aaasów, a  z.razaęi 
i j n ż jiy  b ludów pierwotnych. Niekrytycyzm w przypuszczeniu o istnieniu 
d.D> bezładu płciowego. 1262

Crąić II.
Piar wa* lodtie. Zmy«ł towarzyski r małp. 

dów. Okrasow-śś p łc ią - i « r.wwrząt d.ikii h 
>iawa n ludów pisrweiaych i ślady j r j  wśród ludów cywilizowanych, Ka^ro 
Lulaa ks-ąłycawy. Hali Ma^h-Parab. N arraaf.st. Ś« ąto Th musa. Uroczyatałć

w oprawie ezdeboej K. 5 5 0 , z przssyłką K. 6 —.

F*.
Życia rodzinne n»jn’ż*zyeh !u 
i ud in i! wic-siyih O t o s '>w o ś ć

u Słowian. Krzywa kancepcji w Z iro p e  W ioina jako caas e creaawaści n  pfef- 
w taego *1 v aka. Wab;i o iwaaicę Rielożeństwo u zwierząt. Walki a  kobietę 
wśród ludów pierwotnych. Wlel iaństw a j ke najpawenerhaiejaza peet 6 zwią
zków płciowych. Jada oż-ńatwa a ubóstwo. Wiależań itwo u starożytnych Sprze
czność z hipotezą Weatermarcsa. P*1 g ai*, jóko wyri* władzy S ttnaw  ako oj-m, 
w redzini* pi^rwatnej. Maiż*ństwa czrazwe. Małżeństwa akraraw* Mcłżeśatwa 
p .tb . e. Zmiana pety wienia, wp‘yw j*j na at ssnok rodzinne. Piersraze towarzy
stwa. Stano islro kobiety K n i*ti jako m tka. Macierzyństwo w pojęciu u l ą 
dów iiiarwetaych. Rędzina pierwotna. Plom a n t anstralakie. Wierność m ł ż ś  
ska. Staauaki płciowe i endagamia a cechach eksogamji. D ibór a  turalny jako 
izyaaik utrcy«soją-y związsi towarzyski# W yjątkowi wamnki ezumaaa. P*- 
Łvndrja Nierównowagi płci. Hipetaza Dnainga. Po iandrjt czasowe. Uipataca 
Talb‘y’a  i  Wheelera. Pel andrj* u sW ożytnych. Prądy rozkładso-a Eżsogam a. 
P iT  ł- tn *  związki łowieckie. SUwa-z-r-.-zsaia. młodzień ów Zabytki z - ią z  ó y 
nil Id e a  zy h. Powstanie eksogamji w tlómar-zemu Wastrcmareka. H patsz i 
Morg»-,a. Sam czipyhni* u  rośli*. Szkodliwe na-tępstw a aamazs yl-.e a u  r# 
S i n. Zgubne skutki parzenia pokrewnych sebie zwiarząb Pisrwa-e małżeństwa 
egzog&m czna. H atżrń*t*o prz«z porwanie. A ustralozycy. E -ha małżeństwa przez 
porw nie w uraczy-tr ś-iach weseloj h slowi ńik eh b Jż -ńslwa przez u ne- 
dzeaie u ludów pierwotnych i narodów cywilizowanych. Objawy szczątkowe 
w ceramaQia«h w selnyeh w Pclsee i u Rusi. M łżtńatw o przm  wymianą Lu
dy piórwetae. Mali ,ństwo służebna. Ślady jago w p le u  ach pobikieg# ludu. 
Mi.Iż'ń*twa służebna, s kupne M łżeństwa przez uórawadzeKis lab  porwanie, 
a małżeństwa kupne. C» em*nje weselna jaka skarbnica tejr » todzsjn z*b;,tków. 
Hip >< Si? Spencer*, B siria. Małżeństwo prrez kopna w włzściwem znaczeniu 
wyrazu. Małżeństwa kupne u  lodów cywilizowanych współczesny *h.

l i m i  mir Milatn stiry
pol*c« jsk najlepiej zdobrga

rdm n̂ ir̂ Ura
Zjł- ■ .cni i #o Zarrądn dóbr Milatyn 

st*? y, pomta Mnatjra nawy. lit#

Potaniały!

żywe ryby
w handln towarów korzennych i apw- 

t-w crych

EfllfRDA WAGŁArA
Lwów, yta a H lisi I, 10 (kala t r r - w . ,

C dzień świeży W *#; r t szczupa
ków. karpi i linów na k-żdą w gą i  ra 
cę. Przy większych leknpnfteh odcewie- 
d i spust. 8 1 :5

l i i i  i Bracia
i m i  l i m  E i f t t i

i dla chłopców Jwe 
Lwśw, ul. JaglriloAtka 2,

ya'aca na sezon ekacny

do 2tim!eirająci t is tlc l ceiscl

ubrania frahswe, i&klntsws, burki 
poKrsżns, nlstry, futra miastowa 

1 #i pslowanla.

Ruch pociągńw kolejowych
ebewiizujący z dnism 1 go p źJzieruita 1902 roku. — (Czas środkawo-auropejski).

AOCiAfi

i  f V

Co Lw o w i z :
(na dworzec główny)

J c k a n ,  (Jaa«. Bulcmrosztu, K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e la ty n a  {o>! 
j l i lO  30 4), /#el*sxnc^k, W y tn ie y , N ow ooieliey , B er-

h o ra o łh u , C tu d in a , b # ro tl in , R a tio w i^c , Y t lo p u tn y
| i S n rc aw y

K ra k o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W i a n i a ,  K ir ls -  
boclu, P ra p i) , W io licak i, O rłów * , N. S ącza, Jab la , 
C b*biiw ki, Z * k « ^ u i* fto  

T a rn o p o la ,  B oruk w ieJk io h , G ray m alo w a

K ra k o w a . ( B e r l in a ,  W rw ciaw i*  t W a rsz a w y , W io d n ia , 
K a r le h id u ,  ^ r a f i ) .  Z ak o p an eg o  p . f r a e m y 41, W ioJicoki, 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro u *

Ie k * a ,  G ao rtk w w t, KałuoMi, B ro d in y , P u tm y , S ucw tw y 
J a n o w a
P « d w ołoc*yok t (O dossy, K ijów *), B redów  
h a w e o o a o fe , (P w e tu ),  C b y ro w * , B oryo ław i* , K ału eu t 
rtaw jr r u j l i e j ,  S okal*
K rak o w a  ( le r l i n *  W ro e U w ia , W ie d n ia , K a r l tó a d n ,  Pragi), 

Oewiąeim to. S t ró ła ,  N « o -L A h o r« s  (Poootu)
R aetJicw e, L u  ha  cc ow a 
S taaisrław ow c, P o tu to r ,  C orfcM oz#
L a w o c u o g o ,  K cłuoac, C h y ro w u , B orye ł*w i*
J a n o w e
K ra k o w a . (B e r l in a , W ro c ław ie , W to d n ia , K o rla b td t i,  P r t -  

f i ) ,  J a s ła ,  T a rn o b ra o fo ,  R y n n o w i ,  Iw o a io ca , S a n e k *  
Iek ń n , ( J ta s ,  B u k e ro o ttu ) , C co rtk o w a , K a łu su t,  ZoloM ceyk, 

W y in i r y ,  S e ru th u , Suorow y 
P o d w o ło ezy sk  (O4#o*y, K tjow o), B ro d ó w , G rzy m ałó w * , 

H iłs ia ty n a , K onyceyn iec 
S try j* ,  C h y ro w a , B oryo ław ia
P o d w o lo ra y ak , (O d to sy , K ijo w a), G r ry m a ło w a , P o tu ło r ,  

ZaloOTcayk, H u a ia ty n * , lw a n i*  p u s tu g o , S k u ły , Ko- 
p y r ry n ie e

Ic k a n , Ż ,ydaczow s, N o w o sie licy , B e rh e n a e łh u , C zu d in a ,
B r o d in y

K rakow n, (B e rlm * , W ro c ła w ia , AViedni* K a r lsb a d u , P r a 
g i). O św ięc im * , W ie liczk i, O rło w a , M ielcu v in  D em b i-  
c a , S a m b o ra , C h y ro w a

Bełr.eft, S oU als. L u b a ra o w a , R a w y  ru sk ie j  
K ra k o w a , (B e rl in a . W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a rU b a d u , P ra -  

f i ) ,  Ja  i ł  a,, Luhuczow ft, S a n o k a , R y m a n o w a , 1-woni cza 
Ick a n  , (B iik a rea z fu ) ,  H u s ia ły n *  , K o ro stu ezó , P o tu to r ,

I N o w o sie lic y , Y a le p u tn y , S u caaw y  
[ K rak o w a , (B e rlin a , W rocław iu  , W ied n ia  , W arszaw y ), 

O św ięc im * , J a s ła ,  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n icza , 
R y m a n o w a . S an o k *

P o d w o ło czy sk . (O dessy , K ijow a), B rodów , K o p y czy n iae , 
Z a leszczy k . S k a ły , Iw a n ta  p u s te g o  

Ł aw o ezn eg o , (P e sz tu ), C h y ro w a , K a łu sza . B o ry sław ia

(na dworzec „Podzamcze11)
T a rn o p o la , B o rek  w ie lk i th ,  G rzy n aa ło w a,

P o d w o ło czy sk , (O deeey , K ijo w a), B ro d ó w  
P o d w o łn czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d o w , G rz y m a łó w * , H u - 

B ia ty n a , K onyczym oc 
P o d w o ło czy sk , (O d esty , K ijo w a), Kopyrzyni<*c, Z e lesaczy k , 

P o tu to r ,  lw a n ia  p u s te g o , S k r.ły , H r.s 'ia ty n *  B rodów

| P o dw ołoczyak , (O d essy , K ijo w a), B ro d ó w , K op y ezy n iec , I 
Z a leszczy k , P o tu to r ,  lw a n ia  p u s te g o . S k a ły , H u s ia ty n a

POCI Zi Łwswi is:
(z dworca głównsgo)

K ra k o w a . (W je d n U , W ro c ia w ta , B e r lin a , W areaaw y , P »a- 
§ i ,  K a rlsb a d u ), R o zw ad o w a, ł u u  , C K akow ki, Z * k o - 
panejfo  p . R zaszew , O riow *

I Ic k a n . |J « w , U u k are* x tu , C o u sU n e ^ ) . P o tu to r ,  f ia o rtk o w a, 
K ó rć w n e io , błota, r u n f . ,  Z a le ta e ry k , B ło w M o lio f , fte- 

I r e th a .  B o ro d in y , P u to y ,  Y aJep u to y , S u r u w y  
| K rak o w a . (W ifd a i* .  TY roctaw ia, B e r lta * , P ra g i,  K arlsb ad u ) 

C h y ro w a . S am ib o ra , ja a ła ,  S tró * , N ieJca, O rło w a , W io- 
liezk i, O św ięc im *

Ic k a n , (J* m , B u k a re sz tu ), Ż y d a w o w o , P e tu to r ,  K łirfa M ri* , 
N ew o sie licy , B ro d iu y , P u tn y ,  Y a le p u tn y , S u c ia w y  

P W w e ło c a y s t ,  (Kt>owa, O deooy), B ro d ó w , K opycayw jee, 
B u s ia ty o *

Ł e w o u o a ^ o ,  ( P e * to ) ,  D ro h o b y sa a , R o ry e k w ia  
K rak o w a , (W ic d a ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i ,  K a r ls b a 

du), Lu n a c io w a , b a n ib e r a ,  C h y ro w a , S a n o k a , R y m a 
n o w a , Iw o n icz a , O rłow a 

K rak o w a . (W ie d n ia . W araaaw y , P r a g i .  K a r lsb a d u ) , S a a o k a , 
R y m a n o w a , Iw o m caa , T a rn o b rre g o ,  S tróA , Ja a ła  

L aw o czn sg o , C h y ro w a , U u ry e ław ia  K a łw a *
Ja n o w a
B eJw a , S o k a la , L ubaczow a 
C ze rn iew iae , P o łu te r ,  R o w o ti tl ic y  
T a rn o p o la , P o tu to r
Podw ołoczyak  (K ijow a, O deeey), B ro d ó w , K o y y czy n iee , 

Z a leszczy k , H u b ia ty n a , S k a ły , lw a n ia  pusłeg© , G rzy 
m ałó w *

Ic k a n ,  P o tu to r ,  K a łu sza , C ao rtk o w a , Z a l ts e c iy k ,  W y i i i e y ,  
K e rd « a i« ó

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a 
du), J a s ła ,  C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie lic z k i, N. S ą 
cza, L ubaczow a 

S try ja ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
R zeszow a, C h y ro w a , L uhaecow a

S ta n is ła w o w a , Ź ydaczow a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y ), 
Jan o w a
Ł aw aczn eao , (P e rz tn ), C h y ro w a . B o ry s ła w ia , K ału sza  
f la w y  ru sk ie j,  S o k a la  
P odw ołoc7y»k, (K ijo w a, O d e ssy ), B rodów  
Ic k a n . C zo rtk o w a . N ow o sie licy , B e r łio m s tu ,  S e re tu ,  B ro 

d in y ,  S u caaw y
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a re L tw y , P ra g i.  K arl* - 

Im du). C h y ro w a . R y m a n o w a , Iw n a ic ta ,  T a rn o b rz e g a , 
O rło w a , W ie liczk i. C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  

P o d w o ło c ry sk , K o p y czy n iec , lw a u ia  p u s te g e , S k a ły , U u- 
s ia ty n a ,  Z a leszczy k , G rzy m ałcw a

(z dworca „Podzamcze11) i
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P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O dessy), B ro d ó w , K o p y czy n iec , ■ 
H u e ia ty n a  *

T a rn o p o la , P o tu to r
F o d w td o czy sk , (K ijow a, O dessy), B ro d ó w ,JK o p y czy n iec , Z a - ' 

leszcey k , H u u ia ty n a , S k a ły , lw a n ia  p u s te g o , G rzy-
m ało w a

9*20 I 
11*32

P o d w o ło czy sk , (K ijow a.
Jw ołoczyak , K opyc .^ , , _______ r .

siaty n a ,  Z a le s z c ? jk ,  G rzy m ałó w *

 , — , x. . v ------- , O d e s s y )  i B r o d ó w
Podw ołoczyak , K o p y e z y n ie e ,  lw a n ia  p u s te g c  , S k a ły , H a

Uwaga. Fou. nocaa jest oznaczoną i-iuikami — Czas środkowo-enropejski jest późniejszy o 36 minut od czata 
lwowskiego. Wmieście wydają bile’y jazdy: Zwjkłe bilety: agencji dzieoników J. St Sokołowskiego w pasażu Hansmana 
1. 9 om 7-me| rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zas i wszelkiego innego rodzaju bilety, uryfy, ilustrowane prze
wodniki, rewkł-Jy j zdy i t. p. biuro info macyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody U. dziwi 
nr. 6t:J w gsili naeb urzędowych od gedz. 8—3, w święta od goJz. 9—12.

O d p ew ie^ ia ln j sa redakcję: Adsm  KrajewtkL W łaicidcta i wydawcy: Dr. OstaeUnski-Barański, Milski i Sp. Z druaarni M. Scbmitta i Sp. pod san ąd es. St. Piotrow ikiffo.


